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JULIUSZ JAROŃCZYK - mistrz świata w modelarstwie rakietowym. Wespół z młodymi konstruktorami 
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Pierwszy w Europie 
W maju 1932 r. ustano,\ iony został 

Park Narodowy w Pieninach, przemia
no\\ any po ,, ojnie na Pieniński Park 
N arodowy. \\' Uwa miesiące późni.;!j, w 
l ipcu rn:ł2 r., po słowackiej stronie po
wołano Słowacki P1eni11sky Narodny 
Park. "' Czerwon3,·m Klaszton:e pomię
dzy stroną polską a czechoslow,u:ką 
podpisano umowę ustalającą program 
wspólnego działania w zakresie ochro
ny i tui-ystyki w Pienińskim Parku �o\
rodow)·m,  będącym w krajobrazie pol
skim i słowackim wyjątkowo pięknym 
i interesującym zjawiskiem przyrodm
czym. Na niewielkim obszarze znajduje 
się wiele osołJliwości krajobrazowych, 
przyrodniczych i kulturaln.,Jch, prze
piękna sceneria gorska. 

PISZĄ O NAS 
--

DRONISLAW DUDA 
C,Żyrie Wa rszawy · · ,  

Bez głowy 
XI Przegląd Filmów o Sztuce w Za 

kopanem przejdzie do dziejow tej im
prezy jako przykład wyjątkowy. :a�z 
koncepcji, bez wybijających się filmów, 
beL dyskusji, którą dosć sprawnie zli
k widowano w zarodku na wszelkiego 
rodLaju seminariach i spotkaniach - -
pożal się Boże - naukowych, przegląd 
by! tym, czym mogą być podobne 
prLedsi�wzięcia w takich okolicznos
ciach, n.:yli spotkaniem towarzyskim. 
Twórcy poklepywali się po pleci'.Jch .  
wyrażając sobil! nieszczere uznanie,  a 
cierpiał oczywiście widz. 

RYSZARD KANTOR 
( , ,'Zycie Literackie") 

Niewypał 
Niestety, po obejrzeniu tegorocznych, 

6smych zakopiańskilh Konfrontacji 
Kabaretowyc:h, mój entuzjazm dla a
matorskich kabaretów uie wzrósł. N ie
dosyt,  nawet zawód , odczuwali zresztq 
t ym razem wszyscy stati l>ywalcy i e n 
tuzjaSCi imprezy. Dla wytlumac.:ema 
tych frustracji można by  się zapewne 
posłużyć uniwersal nym czynn ikiem 
trudnych warunków at mosferycznych: 
w chwili rozpoczęcia konfrontacji 1 1u
stqpilo w Zakopanem raptowne ,:ala
manie pogody, temperatura spadła na
gle o kilkanaście stopni, zerwał się lo
dowaty wiatr i zaczql siqpić de,r,;zcz, 
przeC'hodzqcy w śnieg.  ·warunki bio ,r�e · 
Leo ukształtowały się niekorzystnie, l u.
dzie byli podenerwowani, drażliwi i o
gólnie niechętni .  Zakopane też zapre
zentowało się ze swej najgorszej stro
ny : w tym wolnosabotnim weekendzie 
n iemożliwe było zjedzenie kolacji, wie
czorem wszystkie czynne 1·estauracje 
pękały od pijaków, po K rupówkach la 
czali stę wyjący potomkowie Janosika. 
Gdzie w tym mieścił! podziewa się t zw .

elł'gancka pubLi<'1nnśC? 

JERZY LOHMAN 
(,,Zyci1� Lifnackie")  

Kto uśmiercił misia ? 
Zastanawia. spokój dyrt:kcJi Parku. 

Najp�rw nie robi nic,  aby usunąć 
niedźwiedzia z rejonu turystycLnego 
(pojawił się tam już jesienią), potem 
nie wszczyna żadnych kroków, kiedy 
dowiaduje się, że parkowy strażnik 
strzelał do zwierzęcia. \V iemy z kolei, 
że zarówno GOPR, jak i lotnictwo sa
nitarne, proponowały Parkowi uśpienie 
niedźwiedzia i przetransportowanie go 
śmigłowcem w tatrzańskie ostępy tu• 
stalono m. in. rejon \\"oloszyna.). Ob·

szernie na ten temat Wypowiadano siQ 
również w gazetach, poruszyła go tele
wizja, mówiono w radiu - tatrzański 
niedźwiedź stal się w pewnym momen
cie przedmiotem rozn'l.ów w całej J.tol 
sce. Jedynie Park Tatrzański milczał. 

ZBIGNIEW RINGER 
(,,Dziennik Polski") 

W Zakopanem 

powstanie 
Muzeum Literatury 

Na krócej ,  bądź dłużej ,  wiązali się z 
Zakopanem wybitni pisarze, poeci. Na 
domach, w których mieszkali i twor?.�·
li ,  umieS'zezono tablice pamiątkowe. po
święcone m. in. Józefowi Ignacetr.u 
Kraszewskiemu, Henrykowi Sienkiewt
czowi, Stefanowi Żeromskiemu, Kc>zi
mierzowi Przerwie-Tetmajerowi, Jó
zefowi Conradowi - Kon:eniowskiemu, 
Julianowi Tuwimowi. 

W Zakopanem działają muzea biogra
ficzne Jana Kasprowicza i Korne!a 
Makuszyńskiego, na Cmentarzu Zasłu
żonych znajdują się groby Władysława 
Orkana, Kornela Makuszyńskiego, St3 -
nisława Nędzy-Kubińca. W zbiorach 
Muzeum Tatrzańskiego, a także �1iej
skiej Biblioteki Publicznej, znajdują s 'ę 
cenne dokumenty, dotyczące związków 
wielu wybitnych twórców polskiej lite
ratury z Tatrami i Podhalem. ()matnio 
podj(!to inicjatywę zorganizowania w 
stolicy Tatr Muzeum Literatury. 

(PAP) 

Z piekła rodem 
Rabka już dawna, przed laty, zni• 

szczyla swq zabytkową zabudowę. Ho.:.
balaganila - przepięknq linię horyzontu 

S 
połykam dawno nie widzianel{o
koJ("gę, Na zwykłe w takim razie 
pytanie: co robin? - odpowledl : 

- Robię w kwiatach.

I prywalneJ przedsiębiorczości - do 
królików, '10 lodów, do frytek, do 
labrykacji ciuchów, przewaźnic i do
:;lownie szmatławych. 

- To po l'O ci był dyplom?
- No, dyplom I.ei: się przydaje,

z magistrem inaczej gadają. po urzę· 
dach. 

Nie twierdzę, że wolę nic jeść 
rzodkiewki, byle badylarzy zlikwi· 
Uo\\- ać; nJe pretenduję do poliłycz• 

przez budowę bardzo n iestylowych do
mów, domków i innych potwo rnych 
willi . No, ale to się już stało i te ."aZ 
można by pomyśleć o zachowaniu te;o,

co jednak ostało. 

Ale gdzie tam: oto od strony ulicy 
Sqdeckiej, tam gdzie ;ej l inia odsłan ia 
jedyne prawdŹiwie zabytkowe miejsce 
Rabki, majq powstac.� bloki mieszkalne. 
Jest to pomysł z piekła rodem. Zres.:;-q 
tzęściowo już się go realizuje, bo po tej 
zabytkowej stronie ( . . .  ) płyną, niczym 
lodzie-koszmary, jakieś wstrętne dom.i

ska, willasy i ittne straszne pomiesz
czenia. 

OLGIERD JĘDRZEJCZYK 
(. ,Gazeta Poludniowa ") 

W Łubniu 
Lubień - gmina na peryferiach wo

jewództwa nowosądeckiego - w ezy
nach społecznych na jednego mleszkail
ca wyprzedza takich możnych sąsiaJów, 
jak Jordanów i Rabka. W Skomielnej 
Białej budują 2 km dróg dojazdow)· ch 
do pól, w Krzeczowie - remizę OSP, 
która w przyszłości będzie cent;·um 
kulturalnym wsi. Na tę inwestycję wif'Ś 
wydatkowała 700 tys. zl. głównie w ro
bociźnie, Niewiele mniej, bo 500 tys, d, 
wyasygnowano w Lubniu na rozbudo
wę przedszkola. 

Choć spory Jest odsetek ludności W)• 
jeżdżającej do otirodków przemysłowych 

Rys, JOZEF DYNDA 

do góry i zabiera ze sobą tych, co 
jej zawierzyli. NajKorsze, że oni za
czynają stawać sit: wzorcem, Zza 
kierownicy malucha widać wyraź
nie, że nie dogoni się miraflori. 
Chyba., żeby przesiąść się do mira·  
fiori. 

Całe szczęście, że forsa. nie stano
wi Jeszcze u nas celu samego w so
bie. Jest celem, o He służy kom,um
pcji. Tutaj też trzeba uderzyć się w 
pleni. Fala sukcesu pierwszych lat 
siedemdziesiątych, ściągających z 
dostatniej konsumpcji fałszywe o-

Kolega pochofhl z rodziny drob
nych urr.,dników: Jego ojcu nigdy 
ia.den intere:s się nie śnił, wystar
t·zala inu co pr&wda niewielka, a.le 
dość pewna. otoczka specyficznego 
auLorytetu w prowincjonalnej dziu„ 
ne, still,ła pensyjka. i perspektywa e
mel':rtury. Syna też n·idziaJ funkcjo
nariuszem publlcznym, tJ.-·le ie zna
unie wyższ) m od siebie. Posłał go 
więc na unlwerKytet. Ten studia 
:,,;kmicz)·I , trzy Jata pokręcił się na 
posadzie - i do kwiatów. Zaczą.l 
od małci:o kiosku, dziś ma Jch cał'I 
siatkę, w dw6ch wojewhdztwach. 
Firma prm,pcru,je , H'laś-clclel kwit„ 
nie. 

Robię w kwiatach • • •

Coraz to czę�tszc ,Jawisko: wy-
1\tarciy prze.irzeć kol umny oacłoszeń 
w popularnych ąazetach. Posiada.cze 
dyplomów rzucaj� �ię w wir r) zyka 

nej oceny prywacJarstwa, choć pew„ 
ne Jest. że do soc.lallzmu nas ono 
nie zbllża. Skłonny jestem nawet 
częsclowo zrozumieć zmicnlaJą.cych 
sektor, skoro są znudzeni urzędole• 
niem, drustrowanJ nlemożności11 ' 
marn)m sicfem. Ale to tylko cię6t 
powodi,w, i to niewielka. W końcu 
można poszuka(: lepszej pracy. 

Decyduje l'orsa. Wątpię, czy klo· 
11.olwlck potrafi dokładnie określić, 
kiedy Io się zaczęło, kiedy zaczęl i ·  
�my bochę iubi� cenn-. wychowaw .. 
czą zdobycz 35•lcda. Od jakiegoś 
czas u forsa, kiedyś zrzucona. na o„ 
�tałnle szczehle drabiny, wspina się 

dlurn, przyniosła ze 1ob� kolooalny 
wzrost apety tów. Ich zaspokojenie 
ze znanych względów nie Jest Je· 
ucze możliwe. Człowiek Jednak ma. 
skłonność do szybkiego )N'zyzwycza, .. 
Jania •ię do dobrego, a prZYnaJmnleJ 
do marzeń. Dla maneń nie trzeba 
nawet szczególnie się wysilać - go· 
to"'c wzorce �toJ, na priedmieściach 
I smlgaJ� po ulicach. lnteUgcnt fru ·  
s!ruJe się Jeszcze dodatkowo wldz�c. 
ze w dochodach wyprzedzaJa go nie 
tylko tzw. relikty popnednlej epoki. 
ale i cl, co tradycyjnie w Lym wzglt;:
dzlc byli za nim. Tutaj uprzedzam 
atak twardogłowych - nic Je•len'I 
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- przecież rolnictwo wcale nie jrst
kopciuszkiem. Ostatnimi laty Lubirń
stawia na hodowlę owiec, na tym pol u 
odnosząc dość znaczące sukcesy. W ogó
le hodowla Jest mocną stroną gminy. 

KAZIMIERZ BRYNDZA 
( .,Gazeta Poludniowu'') 

Woda dla 

Jordanowa? 
Rej onowe Przedsiębiorstwo Wodo

ciągów i Kanalizacji  w Nowym Targu 
uprzejimie wyjaśni.a, że w zw iązku z 
planowaną rozbudową m. Jordanowa 
( . . .  ) oraz zal)naczającym się deficytem 
wody podjęto w 1974 roku decyzję o 
budowie nowego ujęcia wody na rzece 
Skawie, wspólnego dla KZA Kraków i 
m. Jordanowa. Inwestorem dla tej in
westycj i  zostały KZA Kraików, gene
rałn:,,m wy konawcą !(;rakowskie Przed· 
siębiorstwo Budownictwa Przemysła � 
wego nr 2. Termi·n rozpoczęcia budowy
ustalono na 1 VI 1975 r., a zakońc zenia.._ 
i przekazania do eksploatacji na 31 111
1977 r.

Do dnia dzisiejszego inwestycja ta 
nie została zakończona. 

Mgr ini. KAZIMIERZ WOJTOWICZ 
( Dziennik Polski) 

Z „Juventurem" 
Specyfika naszego regionu - mówi 

Roman Mo,rańda, przewodniczqcu ZlV 
ZSMP w Nowym Sączu - zo 1Jowiązu
;e do starań, aby model turystyki mło
dzieżowej nie t racił na atrakcy;ności. 
Przyslqpiliśmy do tworzenia schronisk 
młodzieżowych i bacówek, które będą 
oparciem dla młodych, którzy  chrą cie
kawie spędzić czas, wędrować po Są
decczyźnie, poznawać kraj bezpośred
nio, a nie przez szyby autoka r �. Taki

styl działania przyjął nasz „Juventur". 
(.,Walka Młodych") 

,,Szpilki" 

przeciwny wysokim zarobkom robo ... 
tników. Sam mam tu n iejakie do
bwiadczenie i wiem, co to praca fi-
1.yczna... Nie znajduję jednak uza
sadnienia, a.by miodzik po zawodów
ce zarabiał dwa, czy lleś tam razy 
więcej od fachowca z wyższym wy
ksitalceniem. To demoralizuje, a i 
gospodarce nie wychodzi na zdro� 
wie. 

Zatem fachowiec zwiewa do k io
sku. Dostał dyplom. Kto mu go w 
wlęksżeJ części zafundował? No Ja 
snt: - społeczeństwo. Licząc na to, 
że dług spłaci. Nie chodzi o te usta 
wowe trzy la.ta, wymuszane przez 
pełnomocnika, czy umowne dwielicie 
tysięcy kosztów. Chodzi o to, że so
cjalizmu nie zbudują płacą cy wyso· 
kle po,lalkl, lecz biorący co miesiąc 
z kasy średnio pięć. 

Maci.trze, wstępując na studia, 
zawarłeś ze społeczeństwem swego 
rodzaju um owę. ZaJ11leś pewnie 
miejsce komuś, kto by się z teJ umo
wy, lepiej w)·wlązal. Nie widz� PO· 
wodu, żebyśmy mieli płacić za po
prawę twego samopociucia i możli
wołici dopisania tytułu na szyldzie. 

Nie wierzę w czarodziejsk\\ moc 
'1ckret6w. Tutaj Jednak moillwość 
regulacji wydaje mi się dośC prosLa: 
magistrze, powinieneś zapłacić - w 
•woJej walucie, Za to, te nas wyki · 
waleś. 

WACŁAW RACZKOWSKI 
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Dukaty 
ze spiskiego kotlika 

ZbieTanie gawęd ludowych. to jakby 
zbieranie zaginionych czy skrytych du„ 
katów w ziemi. Włożymy je po odna
lezieniu do właściwego naczynia, bu u

trwaliły dla kultury ludowej nieoce
niony skarb, jakim były ongiś dla zbói
ników dukaty w kotliku - napisał 
MICHAŁ BALAKA w słowie odautor
skim, poprzedzającym teksty 2.5 gawęd 
z północnego Spisza Zamagurskiego c..
raz z Południowego Zamagurza i z Pie
nin, składające się na „Spiski kotlik 
dukatów'., 

W starannie wydanym w „Serii ta
trzańskiej" WL tomie Michał Balara 
przedstawia część swojej kulturowr.j 
ojcowizny: mowę i twórczość literacką 
górali spiskich. 

Urodzony we Frydmanie od dzie�ka 
r mówił spiską gwarą. Naukę w szkoie 

rozpoczął w języku węgierskim. Rów
nież w tym języku i na węgierskich 
podręcznikach kontynuował edukację w 
gimnazjum w Podolińcu. Dalszy ciąg 
edukacji - w szkołach średnich w Le
woczy i w Nowej Wsi odbywał w jęz} -
ku słowackim. Gdy z nominacją nau
czycielską rozpoczął pracę w szkole w 
Kre<IT1Pachach - uczył już po polsku. 
Ta część jego życiorysu to zarazem 
fragment nie prostej historii Spisza i 
Orawy. 

Nauczyciele wiejscy w tamtej dobie 
zapisali piękną kartę nie tylko w Jzie
jach polskiej oświaty. Michał Balara 
łączył pracę nauczycielską z żarliwą 
działalnością na rzecz wsi, jej godno
ści, ochrony jej rodzimej kultury. Pa;ę 
gawęd zawartych w „Spiskim kotliku 
dukatów" ogłosił drukiem już w pierw
szej połowie lat trzydziestych. W :a
tach 1936-39 był redaktorem nac,el
nym „Gaz.ety Podhalańskiej'\ pisma o
gromnie zasłużonego dla Podhala, w 
którym publikował również gawę<iy 
spiskie i opowiadania. Są one doku
mentem chłopskiej literatury w jej naj-

#, bardziej archaicznej, mówionej forinie. 
Dokumentem znakomicie i ze znaw
stwem sporządzonym. 

Profesor nad Popradem 

Zakres naszych poszukiwań i zainte
resowań przeszłością jest wielora1'i: 
prehistoria i poczqtki cywilizacji, h•· 
storia państw dawnuch i dzisiejsz-:;ch, 
dzieje ojczyste, a obok nich, jako 
pierwszy składnik myślenia historycz
nego - przeszłość własnego regionu. Ta 
ostatnia nie może być dla nas obojętna, 
bo człowiek ma w sobie dwie ojczyzny: 
tę szerszq - narodu, do którego należy,
i tę biiższq - kraj lat dziecinn1,ch, 
młodości, w którym przyszło mu ż1,ć. 
W ten sposób spełniamy bezwiednie 
wezwanie najznakomitszego poety rZ11m
skiego Wergilego: ,,A ntiquam erqui
rite matrem" - poszukujcie swej sta
rodawnej macierzy - pisze prof. dr 
HENRYK BARYCZ w przedmowie do 

6 „Historii Starego Sącza od czasów n-a.J
dawniejszych do 1939 roku". 

Praca nad książką zaczęła się w 19i'3 
roku, a zorganizowanie zespołu aut0-
rów wraz z redakcją powierzono jedu�
mu z wybitnych krajan, historykowi 
prof. dr Henrykowi Baryczowi. 

Trud przebadania dziejów miasta dal 
piękny rezultat. Książka zawiera 
wszechstronny obraz przeszłości od pra
dziejów po lata mi�dzywojenne. 

Dla starosądeczan jest czymś aa 
kształt historii własnego domu i zara
zem herbarza tutejszych rodów: szew
ców, bednarzy, rybaków, płócienników, 
sukieaników. Czytelnik mniej osobiście 
traktujący tę pracę znajdzie tu cały 
szereg ciekawostek z życia codzienne
go w okresie staropolskim, interesujące 
informacje o zabytkach od XIII wieku 
poczynając, o urbanistyce i architektu
rze - p.otwierdz.aijące ogólnokraOowe w 
tych dziedzinach znaczenie małego 
miasteczka nad Popradem. 

Wanda 
WANDA, z domu Kościelniakówna, 

• po mężu CZUBERNATOWA, mieszka w 
Rabie Wyżnej. Pisze wiersze, śpiewki, 
teksty kabaretowe. Tworzy w języku 
literackim i w gwarze podhalańskiej, 
która okazuje się nad podziw bogata: 
wystarcza jej na cixł-:ą, mocną satyr� i 
na subtelne wiersze liryCZll'le. 

DUNAJEC 

Jolanta Antecka 

LAUREACI 
Jak jui informowaliśmy, sqdecka „Kuźnica" wespół z „Dunajcem" 

przyznała nagrody autorom prac, które ukazały się drukiem w ostat
nim roku i podejmujq ważne dla regionu nowosqdeckiego problemy, 

Dziś prezentujemy Laureatów. 

Wiersze zadziornej dziewczyny ze 
skowronkiem w sercu, a i diabłem też 
gdzie należy - szybko torowały sobie 
drogę najpierw do słuchaczy i zaraz 
potem do czytelników. Wanda Czuber
natowa ma legitymację Stowarzyszenia 
Twórców Ludowych z numerem tak 
niskim, że lepiej niż cokolwiek innego 
świadczy to, ii dość wcześnie znalalł.a 
się wśród hrubych gazdów na poetyc
kiej dziedzinie. 

Wanda pisze tak jak ptak śpiewa: z 
natury rzeczy. Ale dokładnie zna różni
cę pomiędzy kształtem słowa mówione
go a jego znakiem na papierze. Zabie
ra się ponownie do wiersza już zapi::;3-
nego, albo podpala nim w piecu. 

Wanda Czubernatowa tworzy nie tyl
ko wiersze. Za jej sprawą zakwitł w 
Rabie Wyżnej kabaret „Fijołek'', o Y.tó
rym głośno było nie tylko w ówczes
nym województwie krakowskim. Z po
wodzeniem organizowała też wiejskie 
święta kultury w Rabie Wyżnej w la
tach, gdy takich spotkań było nieco 
mniej niż obecnie. I choć lat trochę rri
nęlo - uczestnicy rabiańskich spotkań 
zachowują je w dobrej pamięci. 

Próbowała też Wanda swoich sił w 
twórczości plastycznej, z czego - jt'1k 
się wydaje - zbyt łatwo z1ezygnowała. 
Zresztą - jej sprawa. Czubernatowa 
nigdy nikogo nie pouczała natrętnie, co 
i jak tworzyć powinien, zatem i jej. de
cyzjom należy się tyleż co najmniej 
szacunku. 

Odejście z gór? 
,.Llsty o stylu zakopiańskim" to im

lejna pozycja w dorobku MICHAŁA 
JAGIEŁŁY, związana z artystyczną o
kolicą Totr. Pierwszą była praca magi
sterska na temat tatrzańskiej literatury 
turystycznej. 

Przyjaźń Michała z Tatrami zaczęła 
się w latach studenckich nie tyle od 
literatury co od taternickiej praktyki. 
Jagiello spędził pod Tatrami 10 lat: od 
roku 1964 do 1974. Pracował w szkole 
Kenara, w GOPR (udział w ok. 150 
wyprawach ratunkowych), przez pe
wien czas był związany z Muzeum Ta
trzańskim. 

W 1969 r. po raz pierwszy jego na
zwisko pojawiło się na książce: wspól
nie z Anną Micińską opracowali ,,Ży
wot górala poczciwego" - wspomnie
nia i gawędy Wojciecha Brzegi. W 1375 
r. były "Tatry w poezji i sztuce 1101-
skiej" (wybór tekstów i esej wstępny). 
W 1978 roku debiut prozatorski: .,Ob
sesja" - tom opowiadań, do których 
tematu dostarczyły góry i środowisko 
taternickie oraz „Hotel klasy Lux" -
powieść osadzona w zakopiańskich rea
liach. 

Jest również literatura faktu: wyda
ne w 1973 r. ,.Sygnały 2 gór", a w szeSć 
lat później, w 1979 roku - ,.Wołanie w 
górach ... W tym samym roku ukaz3.ła 
się jedyna w dotychczasowym dorohku 
Michała Jagiełły książka nie z iako
piańsko-górskiego kręgu rodem: tom o
powiadań „SwietJista obręcz". Od kilku 
lat Michał pracuje w Warszawie. 

M y - ludzie z zewnqtrz - prz11cho
dzimy, robimy dużo zamieszania, wpro
wadzamy nowinki ze świata, forsujemy 
obrazoburcze plany i zazwyczaj odcho-

dzimy po jakimś czasie do sw11ch w_
y

uczonych zajęć. A Oni trwają - z dzia
da na ojca, z ojca na syna" - nap;sał 
Michał Jaglello w odautorskim słowie 
do „Wołania w górach". 

To prawda. Tylko, że ja w Twoje 
odejście, Michał, nie wierzę. Wspiera 
moją niewiarę rejestr książek i dat, 
które ze skrupulatnością buchaltera 
przytoczyłam. Człowiek tak naprawdę 
jest tam, gdzie mieszkają jego myśli. 

Żywo i polemicznie 
ANTONI KROH jest publicystą, tłu

maczem literatury czeskiej i słowackieJ, 
ma za sobą debiut literacki w prasie 
(tom opowiadań złożony w wydaw:iic
twie pozwala oczekiwać na debiut 
książkowy), przede wszystkim jednak 
jest etnografem. Z wykształcenia, z pa
sji i z wykonywanego do dziś faktycz
nie zawodu. 

„Współczesna rzeźba ludowa Kar�at 
Polskich" to suma badań .terenowych, 
dla których punktem wyjścia stal się 
organizowany przez Muzeum w Nowym 
Sączu konkurs pod tą samą nazwą. An
toni Kroh był komisarzem paru kolej
nych konkursów, a w swoich bada
niach terenowych rzeczywiscie prze
mierzył zawarty w tytule książki teren, 
penetrując go nader starannie. 

Książka, która ztiika z półek księgar
skich w tempie nader wartkim jak na 
pracę naukową, jest pozycją nieco
dzienną. 

Godzi się zauważyć jej język. Jest to 
-jedna z coraz rzadszych w piśmiennic

twie naukowym pozycji, które czyta się 
bez pomocy słowników. Osobliwośc 
stanowi także odwaga ujawnienia włas
nych, odrębnych poglądów Autora. Or1e 
decydują o tym, że w tę żywą i pole
miczną pracę warto się wgłębić. 

Otrzymaliśmy -od Kroha poważny i 
rzetelny traktat o współczesnej rzezbie 
ludowej w polskich Karpatach, z całą 
złożonością zjawisk artystycznych i so
cjologicznych. Jedną z tych prac, dla 
których stworzenia trzeba wykreślić 
parę lat z życia, i jedną z tych, dla 
których rzeczywiście warto to zrobić. 

Krajobraz kultury 
Koncepcji obszernie prezentowanej 

przez TADEUSZA SZCZEPANKA w 
•• Roczniku Podhalańskim" nie da się 
zamknąć w wybranym z tego tekstu 
cytacie, a i wyłożyć ją trudno w kilku 
zdaniach nie ryzykując bardzo dale:<0 
idących uproszczeń. 

W największy1r.. skrócie - rzecz idli� 
o to, że gromadzenie obiektów budow
nictwa ludowego z paru regionów na 
jednym kawałku ziemi zawsze prowa
dzi do wyrwania ich z naturalnego niE"
jako kontekstu. W rejonie działania 
Muzeum Tatrzańskiego, zróżnicowanym 
stylistycznie, historycznie. urbanistycz
nie (jeśli ten termin może znależć za
stosowanie w odniesieniu do wsi) ,:,r�
blemy te rysują się szczególnie o&tro. 

Równocześnie - jest to rejon, gdLie 
w sposób naturalny powstały zespoły 
obiektów o muzealnej dziś wart0śc1. 
Takim zespołem jest ul. Kościeliska w 
Zakopanem, wieś Chochołów, szałasy 
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pasterskie na halach tatrzańskich, po
lana Podokólne, gdzie mniej więcej 
przed wiekiem Spiszacy przenieśli swo
je szałasy i ustawili je w starym :;
kładzie działów - żeby choć par<: naj
bardziej znanych przykładów wymie
nić. Jest również w Zubrzycy Górn�j 
niewielki skansen orawski, jednorodny 
w charakterze i bardzo szczęśliwie u
sytuowany. Jest cały szereg pojedyn
czych obiektów, które mają sens prze
de wszystkim w miejscu, gdzie stoją -
i tam należy je otoczyć fachową opie
ką. Wiele tych obiektów nie wymaga 
sztucznego ożywiania, a pozostawiOllC 
na wsi są zarazem jej metryką i świa
dectwem tożsamości. 

W myśl koncepcji Tadeusza Szcze
panka - idzie o ochronę obiektów bądz 
zespołów zabytkowych przede wszy-;t
kim in situ - tam, gdzie wraz ze swo„ 
ją historią i legendą współtworzą kra
jobraz kultury - przy mądrej nad ni
mi opiece. 

Wsparcie z Krakowa 
Związki EDWARDA WALIG0RY z 

naszą ziemią są nieco inne niż Henry
ka Barycza czy Michała Jagielly. Pra
cując w Krakowie wspiera nas swymi 
przemyśleniami i inicjatywami, podob
nie jak wielu innych twórców czy nau
kowców spod Wawelu. 

Historyk sztuki z wykształcenia, z 
temperamentu działacz społeczny, od 
kilkunastu lat kieruje krakowskim Mu

zeum Etnograficznym, które pod jeg:o 
dyrekcją przeszło kurację odmładzaJą
cą: zmodernizowana ekspozycja stała, 
dynamiczna praca oświatowa, nauko·Na 
i wydawnicza, ofensywna polityka za
kupów i penetracja terenowa, stała o
becność pracowników naukowych w 
konkursach i przeglądach sztuki ludo
wej - oto obszary, na których najczęś
ciej dochodzi do styków tej placówki z 
naszym województwem. Nie można s ,
bie bowiem wyobrazić ambitnego mu
zeum etnograficznego, które nie współ
pracowałoby z regionem tak bogatym 
w chłopską sztukę i kulturę jak nasz. 

Szczególnie cieszy ostatnia ksi=1,zka 
Edwarda Waligory o najwybitniejszym 
bodaj z żyjących ludowym rzeźbiar-zu 
z Dębna, Józefie Janosie. Nie było łat
wo dotrzeć do twórcy, który izoluje s1ę 
świadomie od kontaktów z ludźmi. Za
sługą Waligóry jest łączne potraktowa
nie twórczości plastycznej i poetyckiej 
Janasa. Takiej próby nikt do tej pory 
nie podjął. Ponadto książka pt . .,Bogd.c
two jest tu nic" - bardzo starannie 
wydana - przynosi interesujący m.:1-
teriał ilustracyjny ukazujący najcie
kawsze prace Janosa, rozproszone po 
różnych zbiorach, muzeach i kościo
łach. 

Obszerny fragment rozprawy Edwar
da Waligóry drukowaliśmy już na !a
mach „Dunajca". 

Wiersze z Gorców 
Z reprodukowanego w tomiku wier

szy portretu patrzą wyraziste oczy mło
dej, ładnej dziewczyny. Ileż pór roKu 
zdążyło się już w nich przejrzeć, ile 
wschodów i zachodów słońca nad ;;6-
rami... 

ANTONINA ZACHARA-WNĘKOWA 
ma 86 lat. Jest najstarszą z żyjących 
poetek góralskich, należy też do poko
lenia najstarszej żyjącej inteligt

!ncji 
góralskiej. 

Urodziła się w Olszówce, pięknej wsi 
w Gorcach: Ukończyła prywatne gim
nazjum w Krakowie, potem pojechała 
do Wilna. W Uniwersytecie Stefar,a 
Batorego st1.1diowała ogrodnictwo. 

Od lat mieszka w Rabce. Dopóki :-il 
starczało - pielęgnowała najpięknfoJ
szy z rabczańskich ogrodów. Od lat �i
sze wiersze. Dopóki sił starczało -
brała czynny udział w życiu zakopian
skiego Klubu Literackiego. 

Pisze językiem literackim i gwarą 
górali gorczańskich. Tworzy wiersze !'€
fleksyjne, liryczne - i prościutkie, wy
wodzące swój rodowód bezpośredniu z 
góralskiej śpiewki. $wiat przyrody ze
spala sit tu z ludzkim losem, z rado�-
ciami, z przemijaniem. 

,,Wiersze z Gorców" to pierwszy wy
dany drukiem tomik .seniorki poezji g:o. 
ralskiej. Nie miała jakoś szczt;ścia no 
wydawców, jakkolwiek sporo jej wi<•r
szy ukazało się w prasie w ciagu ost:11-
nich kilkunastu lat. 

· .. 
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Słaba .pleć 
Za stół prezydialny wlazła Mig

dziono, przewodnicząca Koła Gospo
dyń i zagaj ula: 

GAW�DV 
JANUSZA KOSZYKA ... 

- Gmina naska zawdy przodowa
ła we wszelakich kampanijach. Te-. 
raz ma szanse jako pirsa w Polsce 
stać .sie rezerwatem trzeźwości. Na 
pocontPk proponuję przep.ić za po
myślność ekśperymentu moszczem z 
cornej porzecki roboty Cepielki! 

Muzyka Błascoków dala Jetki pod
kład, zeby zaglusyć lodgłosy tu i ów
dzie odbijanych butelek. A bez teu 
czas na stół wjechały kanapki z sub
stytutem jajecno-jarzynowym „a la 
Bodziiony" na ceśt: naskiego sołtysa. 
Potem była łorgia mlycno. Widziało 
mi sie to całkiem dobre, bo słodkie 
i swój procent ... tluscu miało. 

Ale tak kolo dziewiąte Bodziony 
pożrol na zygarek, poderwał sie i w 
imieniu zaprosonych chłopów po
dziękuwol za gościne napomykając, 
ze alkoholizm jest za poważnem zja
wiskiiem na gminie, zeby go możno 
było Llikwidować jednym cięciem, i 
ze on widzi te walke 1 ozlozonom na 
etapy, i na pirsym etapie widzi jescc 
ćwiortke. 

Trza przyznać, ze zabawa bez.alko
holowa była miła i cłowiek dłuzy by 
tam posiedział, cóż, kiej jak roz gos
podę zamykają o d21iesiąty! A my 
chłopy -- wedle gorzałki - wstyd 
przyznać, jesteśma tako bardziyj 
słabo płeć. 

Szrapnel 

Janusz Koszyk w lachowskim stroju podczas Swit:ta �witnącej Jabłoni (z lewej - Leszek Mazan) 

Żalił się roz Pieter Syska, ze mu w 
piecu nijak nie ciągnie, znacy sie ni 
ma cugu. To Tobijos, co zawdy śpa�y
lubił, poradziul Pietrkowi, ze łostoł 
sie mu z pirse wojny światowe śrap
nel, to mu go pożycy, Leby wraził na 
ruSta, a pewnikiem mu pr:tedmucho. 

No 1 przedmuchało, ino ze Pieter 
ju.t tam nie miysko. 

Bardzo przytomnie 
Zaswdłem kiejsi do Kazimierc:oka, 

1)(1 chłop był c:hory i zeby go pod
n,y� na duc.:hu godom: 

- Cosi mi sie widzi, Antoni, ze w 
pr1.yszłyc:h wyborach front narodo
wy hcdzie mioł o jeden głos mniej! 

Rozeźlił się na to Kazimiercok i 
,rwrac;o sit; do swojej kobity: 

-· - Maryś, pod ej mi kie lisek go-
11.ołki. Jak stan!! pned świętym Pie
lrcm, L:eby mnie nie wziął za łobco
krajowc:a! 

. Jak to dzieci posłysały, zaczęły 
lamentować, ze tata c:hce się umie
raniem od żniw wymigać. 

Skinął na nic r<;ką Kazimiercoi< 
I tak QlÓWi: 

- Tobie, Stasek. daje traktor. Je
�lc:,; prefosorcm gimna.t:jum, to ci sH; 
pewnikiem nie przelewo. Skońcys 
kur.., dlo traktortystów i po godL.1-

na<:h w szkole dorobis se na fiata -
kurdupla. 

A ty, Franek, tymi naukami sie 
nie tajmuj, bo atomu i tak nie wy
myślis, a choćbyś i wymyślił, to pv 
Helsinkach kariery z nim wielkiej 
nie zrobis. Weż pole pod lasem, t:a
łóz hodowle łowiec albo śklarnie. 

Tobie, Julka, zapisuje matkę: jet
deś w mieście, oboje z chłopem pra
cujecie, to jak roz bedzies miała go
spodynią . 

A tobie, Jasiu, nie dom nic. Wsyćko 
c1 sif' do· rąk klei, ino nie robota. 
Gadał duzo potrafis, łeb do gorzol
k1 MO!t tęgi, z takiemi kwalifikacjami 
nie zginies! 

Mówię wom, przytomnie Kazi
miercok umiyroł, bardzo przytom
nie. 

I
-------------------------------� 

Wizyjna impreza 
CnnJkowic.:c• 1 Kurcencin wytypo

wano do tclcwit)'jnego banku -
lurrncju wsi. Znaey si<;, ze (ld tej 
t llwi!i w:.zyćk1c sąsiedzkie urazy 
chalupnit:o dntąd talatwiane na we
q•Jach, r..;t,rną si<; �prawą łogóJnopol
-;ką P<m1cktórc gospodarze ostrzyły 
ko'-.Y i podkuwały kłonke. W oba
·.vic pr1.l'd pr.tc�ladowaniami · autu
c lit<ir1f,w 1. Kun:Pn<:ina .ta<:<.;ła napły
wa(" fola ut:hodhów rodem .t Gnoj
�1nv11. uh• p<>7.Pniony<:h w Kur<.:C'n
' 1111e 

Na t1wk n,1.11c1t·.t<;r..:1a tclcwityjncj 
�ornd) -;ołtys1 mieli wymieniać kl,:-

m<:e. Sołtys z Kurcencina stracił 
pr.ty okazji trly zęby, a naski sie 
100 uśmiechnuł, nie przez to, zeby 
go tamten nie trafił, ino ze nas soł
tys juz nie jest... Lgryżliwy. 

Po rozegraniu wszyćkich kon
kuren<:ji, kiej gnojkowir..:ani"e hucnie 
"jwi�towali zwycięstwo, po drugiej 
·�tronie rzeki słyr..:hać było ino płac� 
1 zgrzytanie tębów. Pomyś\ołem, ze 
cho{' impreta wniosła duzo „aktyw
nej g<,towośc:i" i była wizyjno -
długo prt.yjdzie c.:ekać:, t.anim tapa
nujc pokó; pod naskiemi jabłoniami.-

Obiady czwartliowe 
Zwiedzanie muzeum w Szoncu 

łodkryło mi prawdę, ze cłowi·�k. 
który nie zno swoje przesłości, 
choćby nie wiem jak stary był, za
wdy dzieckiem zostanie. I wtej to 
postanowiłem załozyć kabaret histo
rycny we wsi. Morn juz nawet pro
pozycje łobsady co głośniejszych 
postaci historycznych naskiem 
aktywem. 

Ziemowitem będzie Stefek, miej
scowy hipis, na którego łostrzą od. 
dawna nożycki dwa anioły z MO. 
Mieszkiem zrobiema Pietra Syske, 
jako ze chłop jest przebiegły i go
tów przyjąć kozdą wiarę, jak sie mu 
to inn opłaci. Na Chrobrego nie 
widze u nos kandydata, totys chór 
z łogniska muzycnego łodśpiwo ino 
kantycke na ceść najwięksego na
sego turysty zagranicnego. Na Bo
lesława Smiałego juz wyraz1ul 
zgode naski sekretarz. Gorzej z księ
dzem, który n�e chce przyjąć godno
!:.ci biskupa krakowskiego zarzucając 

sekretarzowi słabość do faktów hi
storycznych i dogmatyzm. Bolesława 
Krzywoustego widze w starem Dur
coku, gębe mo skrzywioną a i Psie 
Pole zno, bo mu je baba cięgiem
sprawia. Prezesa GS, Kościułka, zro
biema Kazimierzem Wielgiem, bo 
zastoi Gnojkowice drewniane, a ło
stawi pewnikiem murowane, bo dru
żyna prezesowa zabudowała wieś 
jednorodzinnemi domkami własnoS
eiowemL 

Jo łosobiście, jako mecenas śtuki, 
mam grać nieszczęśliwego Augusta 
Poniatowskiego; pewnie ze nieszczę
�liwego, bo aktory zarządziły se za
raz .• łobiady czwartkowe" dlo świata 
artystycznego na koszt króla. Licze 
teroz ino, ze domowy proletariiat, 
który nosi imie Zośka, przejmie ster 
n.ądów w swoje ręce i bedziemy 
musieli z calem pocztem korunówa
nych głów przejść na wikt „Samo
pomocy Chłopskjej''. 

Mieliśmy w tym miejscu drukować tekst JANUSZA KOSZYKA o rodzin
nym domu dziecka w Krynicy. Jedn.ik'l".e gwałtowna choroba nie pozwo
liła Mu dokończyć pracy. Odszedł od nas na zattsze. Nie zdążył odebrać 
złotej odznaki „Za zaljlugi dla województwa nowosądeckieęo", Nie przy
nil'sie już żadnego artykułu, nit! opowie - przy okazji - nowego dowcipu. 
� trzeba wiedzieć, że właśnie poczucie humoru było jedną z tych zalet 
Janusza, którymi podbija.I Judzi. 
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odpowiadają.cy Jego upodobaniom. 

Janusz częstu stawał na estradzie i bawił słuchaczy gawedami Mureina 
ł.opołki, mówionymi lachowską. gwarą.. Zapami(taliśmy z owych gawęd 
kUka okruchów zaledwie; nikt ich wszystkich, niestety, nie spisał. Niechaj 
prezentowane wyżej fragmenty zaświadcz,. jak bardzo wrośniety był Ja
nusz w ludową. glebę Sądecczyzny. Takiego Go chcemy za.chować we
wdzięcznej pamięci. 
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M 
ówią o nim: najwspanialsza 
polska rzeka. Zrodzona w 

I krainie wysokich Tatr i t�-
cząca swe fale przez naJ
piękniejsze tereny naszej 
Ojczyzny. Bystra, potężna, 

bogata, życiodajna. Zbierająca wody z 
całego niemal obszaru nowosądeckiego 
województwa. Idąc z jej biegiem, mo
żemy poznać wszystkie problemy co
dziennego życia tej ziemi. Nasza rzeka. 

• 

Dunajec jest niepokorny. Nie daje się 
okiełznać, nawet słowem. Dał mi to 
poznać, zaledwie przymierzyłam się do 
tego tematu-rzeki (dosłownie i w prze
nośni). Już na samym wstępie postawił 
mnie wobec trudności niełatwej do po
konania: gdzie są dunajcowe źródła? 

Dzieckiem gór jest Dunajec. Ba, taka 
mądra to i ja jestem. Już encyklopedie 
i szkolne podręczniki podają, że wy
pływa z Tatr. I tu pierwsza przeszkoda: 
rzeki Dunajec, tak naprawdę, to wcale 
w Tatrach nie ma, jak twierdzą nie
którzy. Inni zaś chcą, by były aż dwie: 
Czarny i Biały. Czy są to jednak już 
rzeki, ezy jeszcze potoki? W dodatku 
one też własnych źródeł nie mają. 

... Udajqc się drogq między Tatry 
ciemne 

do góry Kaletówki - tam zstqpiwszy 
w knieje 

stajemy zachwyceni, widzqc, co się 
dzieje: 

Witaj Biały-Dunajcu! Gwałtowny 
strumieniu! 

Tak pisał w 1860 roku Maciej Bo
gusz Zygmunt (nie jestem pewna, czy 
wszystkie to jego imiona) Stęczyllski 
w swym poemacie Tatry w dwudziestu 
czterech obrazach. A gdzie indziej, już 
prozą, tak wyjaśniał rodowód obu du
najcowych potoków: 

Jedno koryto w Zakopanej dwudzie
stosążnistym pojawia się wodospadem, 
jasno, widocznie, w dzie.ń biały, i to 
jest Biały Dunajec; a drugie !..oryto 
wypływa tajemniczo, niewidomie, z to
na ciemnych pieczar, jakby z łona czar
nej przepaścistej nocy, a więc jest w 
Czarny Dunajec. 

Do samego poniku rzeki nie dosięg
nąc, bo Czarny Dunajec, kolebkę swo
ją nieodgadniętą, a nawet strasznq i 
niebezpieczną, jak twierdzq tamtejsi 
górale, okrywa tajemnicq. 

Ładne, prawda? I jakie proste! Dziś 
już nikt tak nie tłumaczy. Dziś już na-

.f,wet chwałę dania początku obu Du
najcom odebrano „Zakopanej" i ta

trzańskim pieczarom; rodzą się tam je
dynie źródła i strumienie noszące wła
sne imiona, łączące się, zlewające swe
wody w potoki coraz potężniejsze, by 
dopiero dużo niżej, w podtatrzańskich 
dolinach, po raz pierwszy imiona Du· 
najców przyjąć: Białego - w Poroni-
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ZRODlA 

nie, tam gdzie wspólnym korytem pły
nąć zaczynają Poroniec i Zakopianka, i 
Czarnego - w Witowie, gdzie Kirowa 
Woda (Kościeliska) łączy się z Siwą 
Wodą (Chochołowską). Żeby zaś nikt 
nie zechciał mniemać, iż któryś z tych 
potoków rodzących Dunaice mógłby 
być „wainiej:szy" od innego, Encyklo
pedia Tatrzańska z. i W. Paryskich
ostrzega, że ,,dawniej mylnie sądzono", 
jakoby Potok Kościeliski stanowił gór
ny bieg Czarnego Dunajca, zaś Zako
pianka i Bystra - Białego. Tak prze
mija chwała ... 

Płyną więc dwa Dunajce przez pod
tatrzańskie doliny, dając im życiodajną 
wodę i piękno srebrzystej fali. Aż pod 
Nowy Targ. Tam dopiero, wspólnie już, 
stają się rzeką Dunajec, i od tego miej
sca zaczyna się odmierzanie kilome
trów dunajcowego biegu. Oficjalnie. Bo 
dla mieszkańców Poronina Biały Du
najec, a dla Witowian Czarny - za
wsze będą tym właśnie „ważniejszym'',
"ojcem" całej rzeki. 

Jak byśmy jednak nie lokalizowali 
początków Dunajca, nikt nie może za
przeczyć, że jego wody płyną rzeczy
wiście „spod samiućkich Tater". I tam
właśnie stajemy wobec jednego z naj
ważniejszych problemów tej krainy i 

problemów Ziemi: konieczności ochro
ny środowiska naturalnego. Trzeba 
głośno bić na alarm! 11Kryształowa"
czystość górskich wód to dziś, niestety. 
mit, bo rzeczywistość jest gorzka i za
trważająca: wody Dunajca zatruwane 
są jui u źródeł. 

Spójrzmy na śmietniska, składowiska
puszek po konserwach wzdłuż tury
stycznych szlaków, nad brzegami poto
ków. Przyjrzyjmy się otoczeniu wyso
kogórskich schronisk. Roztoka, Mor
skie Oko, Pięć Stawów, Ornak nie ma
ją oczyszczalni ścieków, a to o�nacza
zanieczyszczanie tatrzańskich strumie
ni w ich górnym biegu. Przyjrzyjmy 
się gospodarstwom wiejskim. Niegdyś 
nie hodowano tu świń, a przecież nie· 
rogacizna „produkuje" najwięcej nie
czystości. Umiano wykorzystać gnojo
wicę. A nawozy sztuczne? Są mądre 
zarządzenia zabraniające, szczególnie 
w górach, przekraczania określonych 
norm ich stosowania, a przecież ile ra
zy się zdarza, że dziwna i szkodliwa 
ambicja rozmaitych lokalnych władz 
każe im rywalizować w.. przekq1cza
niu tych norm! Nie trzeba chyba ni
komu rozsądnie myślącemu tłumaczyć, 
jak taka praktyka zwiększa zatrucie 
gleby, a w konsekwencji - wód Na 
skutki tego nie trzeba było długo· cze
kać: dziś w całej gminie tatrzańskiej 
nie znajdzie się, jak twierdzą specja
liści, ani jednej studni z czySt4, w peł
ni zdatną do picia wodą, a i woda z 
wodociągów coraz mniej nadaje się do
tego celu. 

Zagrożenie środowiska naturalnego 
Zakopanego i jego okolic zaczęło się 
rysować w dwudziestoleciu międzywo
jennym, a lata po drugiej wojnie Swia
towej sytuację tę pogorszyły. Szybka 
rozbudowa ośrodków wypoczynkowych, 
masowa turystyka pociągnęły za sobą 

panego działa od roku 1906 i, oczywiś
cie, nie zaspokaja potrzeb. Skąd czer
pie się resztę? Ano, różnie to bywa ... 
Nie stworzono zabezpieczenia ani stref
ochronnych dla ujęć wody, a ludzie 

· wodę mieć muszą. Nie ma też dobrych, 
wydajnych na miarę potrzeb, oczysz
czalni ścieków, nic bardzo wiadomo, co 
robić z nieczystoś<tiami stałymi. Ziemia 
nie jest już w stanie filtrować tych za
nieczyszczeń, doły biologiczne sobie z 
nimi nie radzą. Spływa więc to wszy
stko wraz z deszczami, z mydlinami, 
z roztworami chemicznymi do potoków, 
cóż więc się dziwić, że coraz rzadziej 
można w nich znaleźć nie tylko pstrą
ga, wyjątkowo wrażliwego na czystość 
wody, ale i jakąkolwiek inną rybę? 
Tylko człowiek, w swojej bezrozumnej 
ślepocie, ma jeszcze odwagc; używać 
tej wody do swych potrzeb. Co mu, w 
końcu, innego pozostaje? - ktoś spyta. 

Jeśli chcemy rozwijać turystykę,
rozbudowywać miasta - róbmy to
mądrze, stosując właściwą kolejność 
inwestycji i decyzji. Nie w tym bo
wiem rzecz, by, na przykład, zabra
niać mycia samochodów w Potoku 
Chochołowskim, ale by stworzyć wa
runki tego mycia gdzie indziej. Zapra
szamy turystów, również zmotoryzo
wanych, również z zagranicy - pięk
nie! Ale co im dajemy? ,,Kasprowy" -
i kwatery prywatne z wychodkiem za 
stodołą? Gdzie w samym Zakopanem, 
nie mówiąc już o okolicznych wsiach, 
są publiczne toalety? Gdzie wyrzucić 
papier na turystycznym szlaku? Insty
tucje zajmujące się działalnością tu
rystyczną i władze Parku Tatrzańskie
go wiodą wieloletnie spory o zasadność 
budowy wyciągów i kolejek. Jakby
to był problem najważniejszy dla śro
dowiska. Jakby nie dostrzegały spraw 
ważniejszych, bardziej palących. A 
tymczasem proces niszczenia postępu
je ... 

Kiedy wreszcie decyzje dotyczące bu
dowy i rozbudowy osiedli czy ośrod
ków rekreacyjno-wypoczynkowych po
dejmowane będą wspólnie. autentycz
nie wspólnie, przez ludzi reprezentują
cych interesy nie tylko inwestorów, ale 
i interesy przyrody? Wyniki ekonomicz
ne nie mogą być rachowane w oder
waniu od rachunku strat i zysków eko
logicznych! Najwyższy czas, aby 
zdać sobie z tego sprawę i wkalkulo
wać to we wszelkie poczynania. Niez
będne jest systematyczne baciame at 
mosfery, gleb, wód, nawet hałasu, bo
wszystkie te czynniki razem wzięte 
decydują o tym, co stanowi nie tylko 
najwyższą wartość naszego wojewódz
twa: o jego unikalnych warunkach kli
matycznych i krajobrazowych, ale po 
prostu o możliwościach życia człowie
ka na tej ziemi. 

Czy nie należałoby zastanowić sit.; 
nad zmianą profilu rolnictwa ziem
górskich, wprowadzając zamiast nie
korzystnej dla środowiska hodowli 
nierogacizny - uprawę na przykład
ziół? Czy wolno dalej zabudowywać 
wszelkie place w miastach, niszcząc ich
rolę „płuc", dla oszczędzenia kosztów 
uzbrojenia innych terenów? Dlaczego 
nie zbuduje się specjalnych ujęć wody 
dla myjni samochodów i dla polewa-
czek, a zużywa i tak zbyt skąpe zasoby 
wody pitnej? Kiedy zostanie opracowa
na pełna dokumentacja miejsc na wy
sypiska śmieci? Kiedy gmina tatrzań
ska będzie miała wodociągi z prawdzi
wego zdarzenia? Dlaczego zakopiańską 
oczyszczalnię ścieków tak zaprojekto
wano, że już dziś, gdy jeszcze trwa jej 
budowa, wiadomo, że nie zaspokoi po
trzeb? Te pytania wymagają natych
miastowej odpowiedzi. I nie oszukuj
my się przy tym, że ustawa o chro
nie środowiska czy uchwała w spra
wi� rozwoju naszego województwa 
same przez się rozstrz;,gną te wszyst,
kie problemy. Wi.:idomll pr�cc-ież, 
że - na przykład w ubiegiym
roku nie były na naszym terenie pro
wadzone żadne większe centralne in
westycje związane 1. zabezpieczeniem 
wód przed zanieczyszczeniami, a po
trzeby w tym zakresie nic tylko nie
maleją, ale wr�cz rosną. 

Póki nie zrozumiemy - i nic wpro
wadzimy w życie - zasady, że wszd
kie poczynania gospodarcze muszą byC 
poprzedzone starannym rozpatrzeniem 
ich wpływu na środowisko naturalm•, 
póki wszechstronnie nie zabezpil'cLy
my tego środowiska - nie b<;-dzipmy 
miet czystego powietrza, gleby, wód. 

Powiem wi�cej: według mnil' miar::1 
postępu, miarą nowoczesnoSci, miarą 
dojrzałoSd społeczeństwa jt.•st to, na ill' 
potrafimy współżyć z własnym Srodn
wiskiem przyrodniczym. 

Czystość źródl'ł du11ajcowych wód 
jest jednyrn ze wskaż11ików h'J 11n"·c1-
czesności i dojrzało�d. 
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„Ostatnia 
wieczerza 
w karczmie 
przeznaczonej 
do rozbiórki" 

Po raz pic,wsa:y spotkałem ich na 
KRAMIE'78. Graili na p()'i;ycronych 
,nstxumen,tach. Zdobyli wtedy pier
wszą nagrod� w p.I'1.egląd1.ie zespołów 
muz.yci:.nych. Znaleźli mecenasa -
Zarząd Wojewódzk,i ZSMP w No• 
wym Sączu. Zespół nazywa się dość 
ooobliw.ie „Osta:tnia wiecz.&m . W 
krurozmtte prrez.n.aczonej do 11'07Jb16r
ki", a działa przy Miejskim Ośrod 
k u  Kultury w Gorlicach. 

OKRES ZIELONY 
(KAWIARNIANY) 

rozpcxzął się muzykowaniem w sa'°" 

lach dancingowych, giraniem kaw�l-: 

ków Wintona,, Dylen.a, ,,GłębolneJ 
studzienki" i pierwsz.ej zwrotki „Gó
ralu czy ci nie żal" - bo następ
nych słuchacze nie znali. Bogusław 
Diduch - absolwent filologii pol
skiej Uniiwensytetu Jagiellońskrl.ego, 
jeden iz pierwszych filJmo�awc�w 
wyksz;tałcon)"Ch w Krakowie; Wie
sław Lewek i Jaeek Pietruszka, 
skromni pracownicy biurowi - ry
chło doszli do wniosku, że to, co 
dot�hczas grali, nikomu na.i nic się 
nie przyda i że lepiej byłoby wszys
tko zacząć od początku - �adnych 
szlagierów, a tylko p1-0.senka 
poetycka, poezja śpiewana. . Do 
zespołu dolączyto jeszcze tk!ł ka 
osób Powstała sekcja instru
meniów perkusyjny.c.h, ale z ludź
mi były kłopoty - jednym nie po
dobała, się strona dźwJękowa, ,innym 
finanse. Ostatecznie z.ostald we 
trzech. 

Po koncercie, na którym zrobili 
!urorę •na KRAM-.-ie, dosiedli się Ko
lanz. z. Cyganikiem d Torbusem i da:
lejże radzić:  co rohić, czego s'ZlUkać 
w muzyce, jakie teksty śpiewać. Dla 
strurtującego dopier.o zespołu była to 
pomoc cenna. Ro7Jpocz.ęło 5'ię praw
dziwe śpiewanie. Najpierw teksty 
Bellona i Sikorowskiego, ,potem 
wiersze „Tylic:z.an". 

OKRES NIEBIESKI (PEKAESOWY) 

a z. nim wojażowanie. Koncerty w 
r óinyoh mil3lstach. Pierwsre sukcesy. 
Pomógł n-01Wosądecki WOK, dołączy
ły s.ię Związki Zawodowe. Sprzęt do
sta,li z Miejskiiego OSrodka Kultury 
w Gorlicach. Dzi�ki mecenasom ze
spół bierze _udział w ciekaw��h Jm
prewch. Dwukrotnie zakwah�1kował 
się do udi.ialu w Mięcl'zywoiewódz>
kim Przeglądi.ie Zespołów Muzy�z� 
nych w Bytomiu, zdobył równiez 
specjalną nagrodę na f_e'it1wal,� 
, ,Piękno Bieszczadów w piosence , 
w Sanoku w 1978 roku. Ale apety
ty są większe. Cóż, kiedy jurorz� 
mówią o nich na konkursach poezJI 
śpiewanej ,  że forma muzyczna 
przerasta treść, zaś na konkursa�h 
piosenki poetyckiej - odwrot�1�, 
że muzyka nie dorasta do wartosc1, 
które tenże sam tekSt niesif'. 

Na razie okres n iebieski trwa. 
Pekaesem nie raz jeszt.:ze przyj
diie pojechać na koncert. 

OKRES ROZOWY 
(MARZENIA I AMB ICJE) 

Doświadczeń i tekstów przybywa. 
Zaczęli dla nich pisać Pacuła i Bra
taniec. Zaśpiewali kilka piosenek do 
słów Górszczyka i Grabowskiego . 
Otwierają się przed nimi ciekaw
sze perspektywy. Zostali zapros.te
ni do  krakowskiego radia na nagra
nie kilku piosenek. Tck:o;ty są doj
rzalsze, muzyka bardziej dopraco
wana. Sami też mówią, :i.e w przy� 
sz.ło'ić pa_trzą przez różowe okulary. 

LESlAW HORWATH 
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Ubiegłoroczne widowisko plenerowe nad Dunajcem fotografował JERZY żAK. W czerwcu znów spotkamy 
się na imprezach Swięta „Gazety Południowej". Będzie ono tym razem inne, ałę emocji na pewno nie braknie. 

ŻÓŁWIE TEMPO 
Problem mieszkaniowy z:najduje si� 

nadal w centrum uwagi władz i społe
czeństwa. Zainteresowanie to jeSit -u-o„ 
zumiałe, gdyż rozwiązanie tak trudnej 
kwestii wy,maga wciąż ogromnyeh i Jn
tensywnyeh wysiłków. Bac2iniejszą u
wagę zwraca się na  budownictwo indy
widualne. W bieżącym roku dyrnamika 
rozwoju w tym właśnie systemie wy
przedza uspolecz.inione budownictwo 
wielorodzinne. To wysokie tempo bę
dzie również utrzymane w nadchodzą
cej 5..Jatce. Zakłada się, że w latach 
1981-1985 budownictwo jednorodzinne 
odda do użytku Ok. 450 tys .  mies'Zlkań 
tj .  30 proc. całości efektów ibudownk
twa m ies7Jkaniowego. W niektórych wo
jewództwach budownictwo niskie prze; 
kracza już 60 proc. ogólnej ilości no
wych mieszkań. 

W minionyffi roku na terenie Nowe
go Sącza oddano do użytku 125 domów 
jednorodzinnych, które stanowiły „tyl
ko" 20 proc. ogólnej ilości wybudowa
nych mieszkań. Biorąc pod uwagę fakt, 
że powierzchnia miesZikań w tym sy
stemie jest znacznie większa jak w u
społecznionym, można przyjąć, iż bu
downictwo jednorodzinne partycypo
wało w granicach 40 proc. oddanej do 
użytku pawierzc,ni. Obserwujqc w n-a
szym mieście budownictwo i ndywifiu
alne widzi się pewne ,ujemne zjawi
ska, których przezwyciężenie m_ogloby 
przyczynić się do znacznego zwiększe
nia efektów ilościowy.eh i to w i.5tosun
kowo krótkim ,czasie. 

Niektóre wille wyrastają w ciągu 
kilkunastu miesięcy. Jednakże widzi 
się również ,budowy w stanie surowym 
lub daleko zaawansowanym, pod da
chem, ,na których przez długie miesią
ce, a nawet ,całe lata, mic isię nie l'oł>i. 

Trud no fakt ten tłumaczyć tyako 
brakiem materiałów czy pieniędzy. To 
prawda, że materiały nie dla wsz�h 
kich są jednakowo dostępne. Ale ist
nieją również inne I»"Zyczyny przerwa
nia budów i warto sie nimi zaintere
sować. w lej wcale nie malej ilosci od 
dawna nie kończonych obiektów kry Ją 
się bowiem spore r ezerwy. Nie można 
dopuszczać do niszczenia wbudowa· 
nych jut cennych materiałów. Są w 
nich zamrożonę fundusze .społeczne w 
postaci roboci21ny, !kredytów rbądź poż�
czek udzielonych na budowę. Zgodnie 
z obowiązującymi przepisami prawa 
budowlanego wyznacza się terminy nie 
tylko rozpoczynania� ale i koilczenia1 
budów. W uzasadnionych przypadkach 
moUla je przedłużać, lecz. nie należy 
tolerować przeciągania budów w nie„ 
skończoność. Pilny interes społeczny 
wymaga, aby domy te zo9taly w jak 
najszybszym <:zasie wykończone, a mie
szkania zasiedlone. 

ZYGMUNT BŁASZAK 

. . 

S Ą D E C Z A N I E  
n a  s t u d i a c h  

W styczniu tbr. rozpoczął działalność 
KrakoM'Ski Klub Studentów Sądeczan. 
Propozycja utworzenia Kilubu wyszła 
od dwóch studentów nauk pol\tycmych 
Uniwersytetu Jagiellońskiego - KRZY· 
SZTOFA POPIELI i TADEUSZA JA
BŁOŃSKIEGO. Dla swego pomysłu 
zdołali ·pozyskać !blisko 70 osób. Inicja„ 
tywą od samego początk,u interesował 
się Zarząd Wojewódzki ZSMP w No
wym Sączu ,  który na mocy podpisane
go wcześniej porozumienia, wspólnie z 
Zarządem Krakowskim SZSP otoczył 
opieką nowo powstały Klub. 

Praca w klubie t.raktowana jes,t jakd 
przedłużenie dawnych przyjaźni, po
moc młodszym kolegom w zaadaptowa
niu się w nowych war,u nkach. 

Ponieważ sądeczanie studiują na 
wszystkich krakowskich uczelniach. 
klub chciałb y  zorganizować akcję ma
jącą ina celu zapreze,ntowanie swyan 
członkom możliwości zatrudnienia, ja
kimi dysponuje ich Todzimy region, a 
i zaikładom pracy ułatwiłoby to zma
lezienie wykwalifikowanych kad·r. 

Statutowa działalność klubu ma za 
zadanie podtrzymywainie więzi 2 rodzi
mą zi emią przez prezentację dorobku 
sądeckiego środowiska twórczego, u
dział w imprezach orga ni zowanych 
przez ZW ZSMP w Nowym Sączu. 

Klub stara się nie tylko brać, chciał
by też dawać coś od siebie w miarę 
skromn ych możliwości. W os,tatnią so
botę kwietnia członkowie klubu przy
jechali do swych młodszych kolegów 
wybierających .się na stud ia, by zapo„ 
znać ich z wariuillkami przyj ęć, poin
formować o systemie nauki w szko.le 
wyższej , a bardziej ciekawyc h zapo
znać z programem zajęć. Mówiono 
równiet o sprawach socjalno-bytowych 
środowis ka studen<:kiego, -0 inicjaty
wach społec2mych i 1ku'lturalnych. Aik
cja ta objęła s,zkoły średnie Nowego i 
Starego Sącza, Limanowej oraz  Gorlic. � Maturzyści niewiele wiedzą ina temat 
studiów, więc spot!kania te c ieszyły się 
dużym zainteresowaniem mlod-zieży. 

LESlAW HORWATH 
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etonowe wą.wozy ulic, bunkry_,. 
bloki, cherlawe drzewka i wyle-. 
niale trawn.ie-Lki. asfalt, obcy so
bie ludzie - oto współczesne 
miasto. Jednakowe osiedla, Jed· 
nakowe mieszkania. jednakowe 

meble ... i my, ludżie, coraz bardziej Je
dnak.owi. 

Bronimy się przeciw tej unifikacji. 
Po początkowym zafascl!,llowaniu tech
niką i cywilizacją wracamy do włas
nych źródeł j znów tworzymy mikro• 
światy, mikrośrodowiska, sięgamy ku 
przedmiotom i obyqzajom. które towa-

. rzyszyły naszemu dzieciństwu i dzieciń· 
stwu naszych ojców. A że polska oso
bowość tworzyła się w nierozerwal
nym związku z dzie:dzictwem kulturo
wym wsi - dlatego tak chętnie sięga
my po to, co ludowe -,- choćby n11iwet 
cepeliowskie - bo Jeat rodzime, włas
ne, bliskie. 

C 
oś się zaczyna zmieniać_ choć po, 
woli. Powstają w osiedlach mie
szka.nJowych centra kultury, ma

jące służyi: tworzeniu nowych więzi 
społecznych, są.sied2lkich, rozwijaniu o
sobowości ludzkiej, Sp6ldziełczość mie• 
s�niowa, dziś już prawie monopolista 
budownictwa mieszkaniowego w mia
�tach, zdołała zgromadzić niemal:11 ar
mię kadr instruktorów i pracowników 
swych placówek kulturalno-wycho„ 
wawczycb. Opracowano programy, or
ganizowane są. różne szkoleni.a, wymie-
niane doświadczenia. 

Z
arzqd Wojewódzkiej Spółdzielni• 
Mieszkaniowe; w Nowym Sączu 
zaprasza na Ogólnopolskie semlna. 

rtum pn. •Upowszechnianie tradyc;i 
hutowych w osiedlach mieszkanio
wvch•. Organizatorami seminarium są : 
Centralny Związek Spółdzielni Budow
ni.ct'WCl Mieszkaniowego, CentTaln1.1 O-
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, Dlaczego nieobecni? 
Około 1415 �oku stanął w Gorlicacil 

obronny dwór Deresława Karwacjana. 
Od tego cu,su różne pełnił funkcje. Był 
m. in. zborem ariańskim, zbrojownią, 
składem różnych rupieci. PodC%as I 
wojny światowej uległ zniszczeniu i ja
ko zuina dotrwa! do naszych czasów. 
Odrestaurowany, do 1975 r<lku pozo
stawał we władaniu powiatowej porad
ni kulturalno-oświatowej. Później roz
gościł się tu na dobre Miejski Ośrodek 
Kultury. Kieruje nim mgr Romana 
Dziubina. Pracuje tutaj zespól recyta
torski, taneczny, grupa muzyczna śpie
wająca poezję. Dobrą tradycją stały 
się ekispozycje malaTStwa, ,grafiki i fo
togra.fii. W miarę skromnych możliwo
ści organizowane są kursy tańca. 

Istotnym mankamentem jest mała 
powierzchnia, która nie pozwala na or
gannowanie imprez większych. Ko
rzysta więc ośrndelk z gościnnych sal 
Miejskiej Biblioteki Public�nej, współ
pracuje z zakładowymi domami kul
tury. 

Jedna siprawa wszakże zastanawia. 
Otóż nie wyd�je mi się, by Gorlice by-

ly kulturalnie nie ·rozbudwne. A jed
nak na cieka�ych koncertach muzy<:%
nych, organizowa,nych we współpracy 
z krakowską Akademią Muzyczną mo
żna dostrzec przeważnie uczniów tutej
szej 57Jkoły muzyczmej. Młodzież stano
wi też większość widowni podczas 
spekt,;kll dawanych gościnnie przez 
Scenę FoI1Jllat krakowskiego MOK. Z 
jednej strony to dobrze, a1e dlaczego 
pełniej nie uczestniczą w ty.eh impre
zach ludzie w kwiecie wiekiU? Czyżby 
organizowane formy �zania wolnego 
czasu nie odpowiadały im? 

A maże potencjalnym odbiorcom 
kultury w Gorlicach trzeba pomóc? 
Może trzeba s,prowadzić ki1ka dobrych 
programów artystycznych, zadbać o 
właściwe ich rr-07,propagowainie oraz 
przedP. wszys1>klm o ich poziom? Wyda
je mi się również wart podtrzymania 
kon1�kt z ucze&tmi.kam; odbywających 
sit: na terenie miasta w sezonie letnim 
Nkademickich Konfrontacji Twórczych. 

L, ff. 

Krynica i Muszyna zaopatrują się w warzywa w Powroźniku. Duiy kom• 
pleks szkłami, należący do zespołu czterech rolników, kierowany prze& 

1 
Wojciecha Szarotę, jest jednym z przodujących gospodarstw zespołowych. 

Fol STANISŁ
A

W SMIERCIAK 

Od dwudziestu lat statek „Rożnów" pełni swą służbę na naszym pięk• 
nym jeziorze Fol MIECZYSlAW STASZEWSKI 

O sztuce dziedziczenia 
Każde pokolenie sądeczan, zakopiań· 

czy,ków czy gorliczan szuka swej gene
alogii odwołuje się do tych wartości 
kuUu�alny�h. które są mu ideowo naj
bliższe i które świadom;e dziedziczy. 
Każdy z nas - ,kto urodził się na tej 
ziemi - pragnie .po•nać jej historię, la
ta wzlotów i upadków, a tym samym 
spróbować odpowiedzieć sobie na iJY· 
tainie: jakie będzie jutro naszego regio
nu? Ale nie wszyscy dostrzegają mniej 
efektowne elementy łączące dzisiejszą 
i daWll'lą Ziemię Sądecką. Pamiętać za� 
należy o takich cechach dawnych (a t 
dzisiejszych także) sądeczan jak: próż
ność, lelcl<omyślność, skłonność do pi
jaństwa i marnotrawstwo. W niejednej 
zagrodzie trzeźwość była kiedyś oznaką 
skrytości charakteru. Wychowawca Ja, 
giellonów, Jan Długosz, tak pisał na 
zamku w Nowym Sączu: 0lud wiejski 
,k!onny do pijaństwa, zelżywości i za
b6;stwa, idzie za zabobonami i "usła
mi, do łupiestwa również sam s1clon· 
n11 i do wrogości, drapieżny i cudzeao 
łakomy. We wznoszeniu domostw mało 
stanowczy, przestaje na nędznych cha
tach ... ". 

Równocześnie Długooz wyrażał uz.na
nie dla kultury tutejszego ludu, dla u
mysłów gorących i niełatwych, dla są• 
deckiej śmiałości i wierności. Teraź
niejszość również nie jest wolna 00 
kontrastów. 

Kiedyś czytałem wiersze Eliota o ... 
kotach. Był tam kot pracuś, kot le
niuch. szuler, bawidamek. magik. PJe ... 
jada kotów. Były też koty szlachetne, 
aktywne. ambitne. 

Podobnie jest z ludźmi. Obok etato
wych cinkciarzy z „Kasprowego" mie
szka na .naszej ziemi wielu rzetelnych 
Judzi pracy. W sądeckich ZNTK O• 
prócz pracownik�. którzy przez wiele 
lat nie opuścili ża.dinej dniówki, a J1a-

• p -,, 

wet jako chorzy odmawiali zwolniuila 
lekarskiego - jest grupa bumelantów. 
z drugiej strony trzeba zauważyć fru, 
stracje społeczne, wynikające z nie
równego dostępu do pewnych dóbr. 
Wąska grupa posiada samochody, o
sobne domy mieszkalne i letniskowe, 
kolorowe telewizory. Pewne grupy za
wodowe i środowiskowe korzystają z 
łatwiejszego dostępu do dóbr i usług, 
których nie starcza dla ws-zystkich. 
Nauczyciel z technikum i kierownik 
sklepu meblowego wymieniają między 
sobą uprzejmości. Ktokolwiek dyspo
nuje posiadanym na ryinku dobrem lub 
usługą (ekspedientka, urzędnik, lekarz, 
magazynier) może korzystać z udogod
nień i poparcia swych klientów. Po
wyższe zjawiska powodują obniżenie 
bariery rooralnej u człowieka. Jeśli bo
wiem jakiś rodzaj postę1'tlwania na
biera cech trwałych i jest milcząco ak
ceptowany, zaczynamy uwai.ać. że mie
ści się w społecznej normie etycznej. 
Stąd też m. in. bierze się sobiepaństwo 
kierowników przedsiębiorstw, .,słomia
ny ogień", brak wytrwałości, niesamo
dzielność, nieumiejętność konsekwen
tnego działania. 

Dlatego mając na uwadze dobro na
szego regionu musimy dokładnie śle

dzić jego historię (nie oleodrukowe wy
cinki!), aby ocenić, które przejawy pa
triotyzmu lokalnego stają się jałowe i 
pozorowane, a które 1niosą nowe maili
waści rozwoju. 

Rzecz w tym, aby poko;enie wstępu
jące teraz w swoją dojn'llość społecz
ną i zawodową, przyjęłt, najwartoś
ciowsze cechy swoich przodków. Po
głębiona refleksja nad sprawą stosun
ku do tradycji, nad trudną przecież 
s z t  u k ą  d z i e d z ic z e  n i a jest bar
dzo istotnym elementem świadomości 
ludzi, zwłas.zcza w latach osiemdziesią:
tych, gdy życie z taką niecierpliwością 
stawia przed nami coraz to nowe i 
trudniejsze problemy. 

Wiele zmieniło się w ostatnich pię
ciu, dziesięciu Jatach w Nowym Sączu, 
Gorlicach. Nowym Targu, inne oblicze 
prezentują podhalańskie wioski. Roz
wój tej ziemi nabrał realnego rozma
chu. Jeszcze więcej zmienić się powin
no. Rosną też nasze wymagania. Przy
porni.na się myśl Adama Mickiewicza, 
wyrażona w 1843 r., że przeszłość nieu-

. staI1J1ie poprzez teraźniejs,zość styka się 
z przyszłością. Tak właśnie odebrałem 
moralne przesłanie dyskusji o sztuce 
dziedziczenia. 

JERZY LESNIAK 
student Uniwersyłetu Jagielloóskiego 

SZUKA O cow1·zNY 
środek Metodyki Upowszechniania Kul
tur11, przy wopó!udziale Wojewód2kiei 
Spółdzielni Mi.,,zkaniowej i Wojewódz
kiego Ośrodka Kultury w Nowym Są
czu". 

Załączony program pozwala mieć na
dzieję na zapoznanie się z interesują
cymi przejawami życia kulturalnegd 
naszego regionu, ale rodzi tei pewne 
w11tpliwości. Czy, na przykład, referat 
pł. .,Obraz etnograficzny sór polskich" 
rzeczywiście zainteresuje ludzi, któny 
z racji zawOdowych zainteresowań 
szukaj11 raczej informacji o formach i 
mełodach prac.Y kulluralno-wycho
wawczej? Czy zaprezentowanie - bar
dzo dobrych zresztą. - zespołów fol
klorysłycznych przyczyni się w ja.kiś, 

A sposób do rozwoju podobnych zespo„ 
łów w innych regionach kraju? Czy w 
ogóle województwo nowoądeclde, 
przebogale w ciągle iywy folklor mo
że być wzorem dla łych ziem, które 

swój folklor znaj,i już jedynie ze sce
ny? 

Te moje wątpliwości i refleksje po
twierdziły się w rozmowach z uczest
nikami i organizatorami seminarium. J eśli nowosądeckie seminarium było 

piei,wszym z całego cyklu, Jeśli dom 
kultury Nowosądeckiej Spóldzlelnl 

Mieszka.niowej ma być ośrodkiem 
wzorcowym dla dalszej pracy w kle
runku „upowszechniania tlładycji ludo
wych". jak to sfonnułow&no w zapro
szeniu, to chyba warto pr:zemyśleć, w 
jaki sposób prezentować folklor. aby ta 
prezentacja mogła słać się rzec:zywtstą 
inspiracją dla instruktorów. Bo na tym 
pierwszym spotkaniu, niestety, odbie
rali go biernie. Poza paroma - dosło
wnie - osobami nie kwapiono itię do 
Udawania pytań, do szukania odpo• 
wiedz! ,Jak Io robić". Odnosiło się 
wrażenie

1 
że uczestnicy seminarium są 

przyllo.,..enl I rozbrojeni świadomością, 

ie u siebie takich efektów praey mieć 
nie mogą. Znamienna dla tej postawy 
była dyskusja w ostatnim dniu impre
zy1 kiedy to uczestnicy nawet żywo de
batowali, ale.. o rozmaitych proble
mach z zakresu organizacji swej pra
cy w ogóle, mało natomiast o tym, co 
im Nowosądeckie zaprezentowało. Je
dynie wizyta w Paszynie wywołała na
tychmiastowe komentarze, jednak· lei 
nie tyle o samym „fenomenie paszyń„ 
skim", ile o nierozwiązanej do dziś 
sprawie lokalu dla tamlejszych zbio
rów. O rganizatorzy seminarium przygo

towali program naprawdę boga· 
ty - nawet zbył bogały jak na 

dwa i pól dnia. Zaprezentowali róż
norodne przejawy kultury ludowej na
szego regionu oraz pracy wychowaw• 
czeJ w osiedlach mieszkaniowych wo
jewództwa. Było zwiedzanie skansenu 
sądeckiego I wyat�y zespołów amator-

skich, prezentacja rzeźby I malarsłwa, 
oględziny „wioski indiańskiej" na o„ 
siecllu „Millenium" w Nowym Sll:CZU i 
przedstawienie bogactwa form pracy z 
młodzieżą w Nowym Targu oraz kilka 
interesujących wykładów. 

N iezaprzeczalne korzyści semina
rium były - moim zdaniem --ł 
dwie: zapoznanie ludzi z całe,to 

kraju z naszli ziemią (bo, jak się oka
zało, wielu z nich nigdy tu nie było) 
oraz uświadomienie tym pracownikom 
i działaczom kultury, ie ich wielkim 
zadaniem i powinnością jest poszuki
wanie i utrwalanie wszelkich istnieją
cych Jeszcze przejawów szeroko rozu
mianego folkloru. Są to, Jak sądzę, ko• 
rzyści na tyle istotne, że warto takil' 
spotkania nadal organh:ować, by milej 
I bardziej swojsko było w naszycb o
siedlach i domach, byśmy się w oic•b 
czull naprawdę u aiebie. 

iE. G.I 
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Stanisław Momot 

MALI LUDZIE 

Michał Słowik - Dzwon 

DUNAJEC 
Dunajcu I pocoz bystremi wodomi uciekos w równinę, 
Jak byś kciol opuścić Pięninską Krainęł 
Cy ci tu jest smutno, cy ci tu ile z namił 
Moze sie noskięmi nudzis Pięninamił 

.... nie odlai i nie bydi taki rący. 
Bo chocioz twój bystry prąd, nieroz z nami sie powadzi, 
Ale my cie radzi ... po set ... po tisiąc kroć rodzi, 
Bo, ty na swych falach niesies, te pieninskie lodzie, 
Wtore flisak wydłubał w hruby jedli kłodzie, 

•Na ni wiezie krocie podziwu, na palrzącyw ocach 
Po wiyrchaw i skalicach, zielonych ubococh ... 
Pokazujes piyknoś rodzinnego kraju 
Tę cąstkę cudu, wykrojoną z raju 
I podarówaną ludzkięmu padołu, 
Wyrzniętą potami wieków, twoich wód mozołu . 
... W dzień w twych wodach pluskają pstrągi, brzany, jelce, 
A w nocy piorą lachy boginki, kąpią sie topielce 

.... w poświacie śrybelnego miesiąca. 
Chodak pławi konia i wesoło śpiywo, 

· Dziopię biere wodę i nogi obmywo, 
Jelęń moc; raci ... a ryś wody chlabnie. 
Patrzl ... jak tu cudnie, jak tu zgrabnie! 
W Pięninach kozdy rozkocho serce, rozraduje dusę 

.... nie odłaź, pnecięz mie usluchoj . 
... Musę ... 
Bo bieg casu mijo ... a jo idę z biegię, 
Ale wrócę chmurą z descę i nad Tatry ze sn,egię, 
I znowu bedę miody ... po set ... po tisiąc kroć miody siuhoj. 
Choć sie rodzę w Tatrach, a zęnię sie w Wiśle, 
Zawse o carownych Pięninach se myślę. 
Jo sie w ich zieleni, bieli zolubilem 
I pod Sokolicą serce utopiłem ... 
... Zeby nie Dunajec, Pięnin by nie było, 
Zeby nie Pięniny, ani by sie śniło 
O Dunajcu śpiywać ... pastyrzowi i mnie. 
Jak umięmy, ta śpiywamy - swojsko - prosto - skromnie. 

DUNAJEC 

Jak 
stracić 
nadwagę? 

Rozmowa z szefem - 800 kalorii 

fJ�.��-�-� 
Wizyta u fryzjera - 400 kalorli 

CZERWIEC 1980 

Rozmowa ze spnedawą - 1200 , 
kalorii 

Uzyskanie delegacji - 700 kalorii 

Rozmowa z synem 600 kalorii • 
.,KR0K0Dll1' 
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Rys. J. GLISZCZYJliSKI 

Rys, RYSZARD ZBOROWSKI 

DZIWNE ZAISTE PANUJĄ STO
SUNKI w gimnazyum tutejsz.em. Nie 

dawno jeszcze, kiedy dr Klemensiewicz 
był dyrektorem zakładu, liczyło gim
nazyum przeszło SOO uczniów, a mimo 

to młodzież odnosiła z nauki bardzo 
wielki pożytek, kiedy widzimy ją obec· 
nie pracującą z chlubą na rozmaitych 

stanowiskach służby społecznej. 
Dopiero od czasu, gdy p. Manuel Ki

szakiewicz został dyrektorem gimna
zjum, liczba uczniów s.padla, jak po 
największej cholerze. albowiem w ro

ku 1894 było ich we wszystkich ·klasach 
zaledwie 224. Widoczne z teg<>, że mło• 
dzież obwodu sądeckiego uczęszcza dd 
innych gimnazyów, ałbowiem Todzice 
stracili zaufanie do naszego ... Jeśli tak 
dalej pójdzie, to niedługo trzeba będzie 
zamknąć gimnazyum dla braku ucz
niów lub uczynić gh:boko idące zmiany 
w personelu nauczycielskim, zaczyna: 
jąr ,naturalnie ... od głowy. 

15 kwlełnia 1895 r. 

i> 

ZA 13 GODZIN ZE LWOWA DO 
WIEDNIA. Od 1 maja br. ,będą zapro· 
wadzone między Lwowem a Wiedniem 

tzw. pociągi luksusowe, którymi jazda 
ze L'W'Owa do Wiednia i na pow.rót 
trwać będzie 13 godzin, a mianow�cie 

ze Lwowa do Knkowa 5 godzin, z Kra· 
kawa do Wiednia 8 godzin, ID jes,t z 
!liebywalą w Austrii szybkością, b<> 13 
mi!! to jest 85 kilome�rów na godunę. 
Zatrzymywać się będą tylko ,na sta
cyach najważniejszych. 

1 maja 1895 r. 

DLA NOWEGO SĄCZA SPRAWA/ 

ŻYWOTNA. W czasie pożaru w 1894 r. 
spalił się w Nowym sączu ratusz po
łożony wśród rynku. Ponieważ zwali
ska spalonego ratusza zostały przema
czane ina zdemolowanie, spodziewało 
się obywatelstwo miasta nasz.ego. że i 
tak dość s.zc:ouply rl'Ilek nie będzie za• 

budowany, przez co ut warzy się w środ
ku miasta dzielnica zdTowa, .przewie
wina, o pięknej 

1
penspektywie. 

Nikt też nie prz.)1'PUSzczal, aby nowy 
ratusz miał być stawiany w środku 
rynku, zwłaszcza, iż gmina posiada pla
ce inne, 111adzwycz.aj piękne i obszerne, 

a w śródmieściu położone (np. targo

wicę drzeW!tlą przy gimnazyum). Mimo 
to Wbrew zasado.m nowożytnej techni
ki i wbrew przepisom hygieny, Rada 
miasta N. Sącza postanowiła w samym 
śrndku rYl!lku wzni„ść ratusz, jak '!la 

nasze stosunki kolosalnych rozmiarów, 
przeciw czemu dla następujących crko
licm10ści zaprotestować ,musimy: Czy 

gmach pos,tawiony wśród rynku, sitwa
rzający duszną atmosferę. tamujący 
zbawienny przepływ wiatru. odbierają
cy obszerny i wesoły widok mieszkań
com rynku, korzystny ma wywrzeć 

w;plyw pod względem zdrowotn=? 
Miasto nasze ubogie, zadłużone, bez 

żadnego przemysłu większego, zatem 
dobra gDSpodarka nigdy nie zaleca 
rzeczy zabytkowy<:lh, tłl.3 jakie kusić się 
mogą stołeczne miasta. Pamiętać 
należy o przysłOIWi.u: w e dług st a

w u g ro bla. Wprawdzie budo

wa ratusza jWZ: r074)oczęta zosta

ła, nic to jednak n,ie przeszka
dza, aby gła.s pomnożonej liczby o
bywateli, których żaden z p.p. radnych 
nie zapytał o zdanie w tak ważnej 
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sprawie, pozostał na wie czne cza
sy dokumentem publicznym, któryby 
świadczył przyszłym pokoleniom, !iż 
żyli wówczas ludzie zdrowo myślący i 
prawdziwie dla gminy życi.liwi - lecz 

ty.eh starano się unikać, szczególniej w. 
takich razach. gdy szlo o nakładanie 
zbytkowych i niepotrzebnych cięża· 
TÓW. 

l czerwca 1895 r. 

GDZIE JEST PRZEWODNICZĄCY 
Rady S•kolnej miejscowej nowa.sądec· 
kiej'! Tą drogą zawiadamiają owego 
pana zainteresowani rodzice, że przy 
starej szkole brak studni, skutkiem 

czego, spragnione dzieci jedzą śnieg w 
zimie - a obecnie muszą rpić wodę na 
zapas z obcych studzien zbieraną. Coś 
pooC>bnego uchoozić może tylko w ... 
Nowym Sączu. 

CESARZOWA AUSTRYACKA PRZY
BĘDZIE w tym roku do Bardyjowa, 
miejscowości kąpielowej obok Krynicy. 
O wyciecz-ce cesarzowej do Krynicy 

będzie mogla być mowa dopiero w lip
cu, jeżeli ,pogooa sprzyjać będzie, a dro
gi przez góry między Bardyjowem a 
Krynicą będą w dobrym •tanie. 

15 czerwca 1895 r. 

W MIASTECZKU PIWNICZNA wej

dzie w życie z dniem 1 marca sz.koła 
'a-klasowa. Ciekawa rzecz, dlaczego 
miasteczko to, które pod względem li• 
czby mieszkańców stoi niemal na rów

mi ze Starym Sączem, a przewytsza o 
I tysiąc ludność Muszyny, miało zale
dwie szkolę 2ak!asową, gdy w Muszy
nie Dd kilku lat jest szkoła czterolet

nia, a w Starym Sączu pięcicklasowa. 

15 1ieI111nia 1895 r. 

NA PRZEDMIESCIU PIWNICZNEJ 
mieszlkal niejaki Szymański, tyjący z 
utrzymywania turma,nek. Nocą pewnej 
niedzieli nie było go w domu, Pozosta
ła tylko sama żona. Karolina, a przy 
koniach przebywał parobek. Wtem ko
bieta się budzi i słyszy jakiś dziwny 
ruch w podwórzu. Zmiarkowała, że 
coś niedobrego się dzieje. Odziewa się 

tedy pośpiesz.nie i wychodzi na dwór. 
A tu złodzieje parę koni wyprowadzili 
i dosiadłszy ich, już umykają. Szymań
ska wybiegła do stajni po parobka, a 
ten śpi Jak zabity i dobudzić go niQ 
sposób, bo pijany. Niedługo myśląc 
Szymańska złapała kija, wsiadła na 
konia i pędzi za złodziejem drogą do 

Starego Sącza. Galopowała widać do
brze, bo dopadła złodzieja i jednego 
k.opnęla tęgo kijem przez leb. Nie wia
domo co by się dalej stało, bo niełatwo 
jednej kobiecie z dwoma chłopami 
walczyć, ale na szczęście drngą jechał)< 
furmanki, złodzieje więc nie mieli 
śmiałości potykać się z kobietą. Zesko„ 

czyli z koni i korzystając z ciemności 

nocnej drapnęli piechotą. Szymańska 
ia-ś w trzy konie wróciła do domu. 

15 lutego 1897 r. 

Wybrał z „Mieszczanina" 

JERZY WNIAIC 
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W 
.iele nowości spadło na mnie z chwilą za- wozy konne, z .których wynoszono owoce i warzywa 
mieszkania w Nowym Sączu. Na Przeta- w północno-wschodni narożnik rynku. Zboże i nasiona 
kówce, przedmieściu, którego główną osią sprzedawano po prawej stronie wejścia do Ratusza. 
była ul. Kraszewskiego, pomif;:dzy mosta- Narożnik południowo-wschodni zajmowały kramy z 
mi na rzece Kamienicy, zajmowaliśmy towarami bławatnymi, przy których kupcy głośno za
dwa pokoje z kuchnią najpierw w siedem chwalali wieśniaczkom kolorowe chusty i p!itna ,,far

osób, póiniej w dziewięć - wszelkie „wygody" poza bówki" na roboczy przyodziewek. Gospodarze n�by
mieszkaniem. Parterowe domy, częłciej drewniane niż wali tutaj ubrania z cajgu i odSwiętne pilśniowe kape
murowane, zamieszkiwali drobni urzędnicy magistrac- lusze. Tutaj też starosądeccy szewcy prezentowali pa 
cy, listonosz, policjanci, rzemieślnicy: bednarz, far- wysokich kozłach zawieszone buty - dla kobiet wy
biarz, szewcy, krawcy, robotnicy z warsztatów kole- soko sznurowane, dla mężczyzn cholewy. Byli tu też 
jowych. Najokazalszym budynkiem tej dzielni'cy był siodlarze i rymarze z końskimi uprzężami, kołodzieje 
szpital żydowski. z drewnianymi częściami do konnych wozów. O cenę 

W owyrh latach trzydziestych ul. Kraszewskiego trzeba było koniecznie targować się, a im bliżej końca 
była wyboistą bitą drogą z dwoma rowami-rynsztoka- dnia targowego, tym niżej spadały ceny za ten sa:.n 
mi. Podglądałam ciekawe życie tej ulicy. Jednym z towar. 
pierwszych zdarzeń, które wywarły na mnie wielkie Poczesne - na samym froncie rynku - miejsce zaJ
wrażenie, było spotkanie z Cyganem, prowadzącym mowaly przenośne szklane gabloty, w których ocze
na rzemieniu niedźwiedzia: po otrzymaniu drobnego�iwały na kupujących najróżniejsze wyroby mięsne. 
datku pobrzękiwał na tamburynie, co dla niedźwiedzi� Obok, na piecykach węglem drzewnym opalanych, st,1-
było hasłem do tanecznych podrygiwań. Cót to było wiano pat�lnie, a grzane kiszki kaszane, apetyczną 
dla nas, dzieci, za widowisko! woń roztaczające, ściągały zgłodniałych. 

Ulicą naszą często przechodzili druciarze, a swoim W tej frontowej części rynku rozkładali swoje w .... ·-
donośnym 11garnki drutoooo ... " przyciągali klientów, któ- roby także starosądeccy garncarze. Gliniane, wypala
rzy spieszyli z pękniętymi kamiennymi czy glinianymi ne garnki, przyciągały wzrok kolorowymi ornamenta
naczyniami do naprawy. Druciarze cały swój warsztot mi i polewami. 
pracy - zwoje drutu i cęgi - nosili w drewnianeJ Między targowym tłumem przechodzili pośledniejsi 
skrzynce na plecach, a podawane im do drutowania handlarze, noszący w płaskim drewnianym pudle pod
garnki wprost na ulicy naprawiali. Zjawiali się też trzymywanym rzemieniem przez kark przerzuconym, 
sprzedawcy węgla drzewnego, niezbt;::dnego do żelazek. cały swój „kram" ze sznurowadłami, pastą do obuwia, 
żelazka elektryczne nie były jeszcze w powszechnym nićmi. Byli to zwykle inwalidzi wojenni. 
użytku. W pamięci utrwalił mi się także obraz inny: na 

Od czasu do czasu .naszercwał ulicą dobosz miejsiti płachcie rozesłanej przy północnej pierzei rynku sw01-
i mocno pałeczkami w bęben uderzając przywoływał mi cyrkowymi sztuczkami popisywała się para mło
mieszkańców, by im rozporządzenia burmistrza oznaj- dych „ludzi z gumy". Przy tych ekwilibrystycznych 
miać. • ćwiczeniach-sztuczkach akompaniował na skrzypcach 

Co rano przechodził ulicą piekarczyk, niosący na gm- stary człowiek, zbierający także datki od widzów. 
wie dużą lubianą opałkę pełną świeżych rogali i bułek, 

J 
eszcze inaczej wyglądał Rynek w okresie przedwi-

i nawoływaniem „świeże bułeczki", wielokrotnie po- gilijnym. Przez kilka dni wzdłuż wschodniej i połu-
wtarzanym, zachęcał do zakupu. dniowej jego strony handlowano rybami znajdu-

Jeden z końców ul. Kraszewskiego, łączącej się z ul. jącymi się w wielkich kadziach, baliach, cebrach. 
Tarnowską, zamykała wielka, parterowa i w ziem�ę Już zaczynały pokazywać się ua ulicach miasta mo
wpadnięta karczma. Biegało się tam po rum do pi<?- tocykle i samochody, choć początkowo przyjmowano 
czenia pączków nieodzowny. Wielka izba z długuni je bardzo źle. W mojej rodzinnej wsi, gdy w 1932 r. 
stołami i ławami, szynkwas blachą obity, do którego przejechał pierwszy motocykl, ludzie krzyczeli: ,,dia
przytwierdzono na łańcuszku cynowe naczynia - bel jedzie. diabeł jedzie". W owym czasie, gdy głów
miarki, i brodaty Żyd karczmarz za kontuarem - ten nym pojazdem drogowym był zaprzęg konny, zjawi2"
obraz mocno się odbił w pamięci. nie się na drodze samochodu czy motocykla wywoły-

Spory plac przed karczmą był składowiskiem kamie- wało zam.ęt �iesłyc�any. Koni(• wierzgały, ponosiły, 
nia niezbędnego dla naprawy miejskich dróg. Był 10 stawały s1ę mebezp1eczne. 
kamień dunajcowy, ręcz.nie zbierany, a także ręcznie . B�rdzo często na ulicach naszego miasta spotyka!v 
tłuczony. Przy pryzmach tego kamienia widziało się su: Jeszcze wówc:zc..s - zaprzężone w woły czy krowy 
przeważnie Cyganów, a także tych mężczyzn, którzy - wo�y �i:nków, u�ranych w brązowe samodziało\ołe 
innej pracy nie znajdowali, zaś w letnich miesiącacn ub�ama i k1erpce, wiozące drewno opałowe na sprze
i studentów zarabiających na następnych rok nauki. daz. B ardzo blisko naszego domu było ujście Kamiemr·y Na� placem tar��wym królow�ł Rat_usz - siedziba 

do Dunajca. Dochodziło się tam na wpół polną bur1!11st.rza. N� w1ezy r.atuszoweJ pełmona b?ła przez 
drogą, przy które} wonczas dwa domy 'Jedynie strazak�w ogmowyc� meus�an�a warta .. �traza�. prze: 

stały. Obok domów czółna drewniane, dłubane 1. �e- chadza1,c.y się g�nk1em 0�1egaJ.ącym w1e�ę, !71Iał z teJ 
dnego pnia topoli czy wierzby, i rozpostarte suszące wysokos�1 .s�erok�e pol_e _w1�zem�. � � p1�mcach �a
się sieci mówiły o zawodzie mieszkańców tych do- tusza m1esciło się mieJsk1e w1ęz1eme. N1sko um1e
mostw. A ryb wtedy w Dunajcu nie brakowało. Dz1- szczone okna pozwalały przechodniom widzieć wne-
siaj ta ulica nazywa się Rybacka, choC już nikt rzóJ- trza. cel. .. . . 
nem i siecią na Dunajcu nie rybaczy. Kiedy zbhzał się piątkowy wieczór, charakterystycz-

'Późną wiosną, kiedy Dunajec toczył już spokojniej- ny zgrzy.� blaszanych! falistych żal.uzji skl�powych o
sze wody, .i latem spływały w dół neki tratwy, na- g�aszał, 1� zaczyna . się szabas - zydo�'skie cotygo�
przodzie pierwszej z nich flisak rudlem nadawał kie- mowe Ś:"'71ęto. Zamierał w�wc�s prawie cały ham.!e1; 
runek spławowi. Na tej tratwie-przewodniczce zna�- sklep? I warsztaty. rze�1e�lmcze prowadzone przP.l 
dowal się szałas z gałęzi, tlilo się ognisko. Dla odpo- katolików były_ bow,e� ll!ehczne. . . . 
czynku przybijali flisacy do brzegów Dunajca poniżej .utr�al�ła mi się . rowru�z w pa�ięc1 mna scł:r.a.. 
ujścia Kamienicy. Wchodziliśmy na tratwy ciekawi iy- wielki wiec ludowcow w Zielon� Swu:ta 1939 r.,. mimo 
cia t h l d · 

' ulewnego deszczu pod budynkiem starostwa się od-yc u z1. . . bywający. 
N3: Prz.et_akó�c� mieszkało sl?oro Żydow, któ:zy wy- Pierwszy pochód I-Majowy zobaczyłam w naszym 

ra�m� odcmah się ':"yglądem 1 sposobem. bycia. Nas, mieście także w 1939. Może nie byłabym zwróciła �
dz1ec1, szczególnie .. mter�sowała szkoła z_ydowska - wagi na wyłaniający się z ul. Nawojowskiej tłum z nie• 
�ajder. Przyglądahs�y s!ę przez ogrodzeme zabawom sionym na przedzie czerwonym sztandalem, gdyby nie 
1 nauce naszych rów1eśmk6w. zmieszanie mojej gimnazjalnej koleżanki, która w 

Moja droga do szkoły wiodła przez most na Kam,�- pierwszym rzędzie demonstrantów dostrzegła swcją 
nicy. Tuż za mostem, po prawej stronie, był spory pla<.. babcię... 

-

W dnie targowe zmieniał się on w tar�owisko, gdz;,e 
K

oniec sierpnia 1939 r. Mundurek już przy �otowar.y 
towary kupowało się wprost z wozów. Wjeżdżający na rozpoczęcie nowego roku szkolnego. Wszyscy 
wozem konnym w dnie targowe do miasta musieJi ua mówią o wojnie. Ulicami miasta ciągną ku 
rogatkach uiścić opłatę zwaną „kopytkowym" - re� wschodowi uciekinierzy z Nowotarskiego, pędząc przy 
kompensat� za zanieczyszczenie miasta. wozach bydło. Drogi zatłoczone, dezorientacja, strach. 

I dąc dalej ku ul. .Jagiellońskiej, przy Której mieś<:ild Na wojenną wędrówkę wyruszają mui bracia, jeden 
si<,: moja szkoła, mijałam rynek .l Ratuszem, jak.te w poszukiwaniu oddziału wojskowego, młodszy, 14-lei
inny w różnych dnial·h tygodnia. Wyłożony dunaj- ni, w obawie przed wrogiem, który - jak słychać -

cowym1 otoczakami, był głównym placem handlowym więzi chłopców i mężczyzn. 
miasta. We wtorki i piątki zc1pelniał sit; tłumem sprz1:- Niemcy wjeżdżają do naszego miasta samochodami 
dajclcych i kupujących, a dla każdego J odi.aju towa- pancernymi i czołgami - to pierwsze takie machiny 
1·ów h.vło SPf'('jalnl' slałP mil•jsc-c. Za Ratuszl'tn stawały widziane·przezc mnie. Moje dzieciństwc kończyło się .. . 

CZERWIEC 1980 

Jerzy Masior 

Podróż 
sentymentalna 

Kilka błękitów w życiorysie, 
kilka wieczorów których ial 
i jeden ogród, który śni się 
i takie śmieszne słowo: dal. 

W sentymentalną podróż ruszam 
myślę, ie czas jui i ie świat 
jakoś mi zmalał i przyprószył 
kołowrót godzin szyfrem laL 

Cói mi dziś powie moja pamięć, 
nie w horoskopach znajdę ślad -
na błękit powiem zawsze - błękit, 
a na kwiat powiem, tylko kwiat. 

Kilka błękitów w życiorysie, 
spalone listy - pogrzeb słów 
i pewnie braknie w moim spisie 
kilku kolorów, kilku snów. 

Khor Al Zubair - Iran - 9. IV. 1980 r. 

li 
Franciszek Łojos-Kośla 

Kaplicka 
Przed mojom chałupom kaplicka 
na słupie do ziymi wętkniętym. 
Dziadkowa rzeibiyła ręka 
rok na niyj trzydziesty dziewiąty. 
Na tyj kaplice Chrystus, 
pod Nim Motka u krzyza 
strzyc miała nasyj strzechy, 
łagodzic smutek w zgryzak. 
Po bokak kaplicki rosły 
sturocnie lipy dorodne, 
ciynieły ogień słonka 
w prailiwe dni pogodne. 
Dziadek hań zachodzieł, 
klabuk w gorzci trzymoł, 
z tyj małyj koplicoski 
Chrystus do niego nizoł. 
Nie wiem, co gwarzyli 
w cas jedyn wyznacony, 
zawse odchodziył jeno 
jakisi uciesony. 
Cas rokami przesed ... 
Dziadek tyz pominon, 
ino kaplicka ostała 
za jego to przycynom. 

Urodziłem się 30 października 1946 roku w 
Poroninie. Po ukończeniu szkoły podstawowe; 
poświęciłem się pracy na gospodarstwie i ga
zdujem do chwili obecnej. Od 15-ego roku 
życia wyzwolił się we mnie kierunek wyra
żania myśli za pomocq pióra. Piszę wiers�e. 
opowiadania, ballady, poematy i sztuki sce
niczne, głównie uwarq podhalańskq. 

Opublikowałem ponad sto utworów w cza
sopismach. regionalnych oraz centralnych, a 
także w V tomie antologii poezji chłopskiej. 

Moje wiersze byty 5-krotnie wyróżniane na 
konkursach poetyckich i emitowane na ante
nie Polskiego Radia. 

Jestem członkiem Stowarzyszenia Twórcri:� 
Ludowych, Klubu Literackiego , Zwiq2ku 
Podha:an w Zakopanem oraz długoletnim 
opiekunem społecznym. 

F. ŁOJAS-KOSLA 



CZERWIEC 1980 

Bałam się tego wyjarou. Czy potrafię 
spokojnie patrzeć na dzieci upośledzo
ne, ułomne, skazane na egzystencję 
tylko na wpół lud:dką? Pojechałam je
dnak do Kobylanki. A pil kilku godzi
nach ,pobyitu w Za.ikładzie Wychowaw
czym im. Marii Grzegorzewsikiej prze
konałam się, że lęk rmój był lbez.podsta
wny. Wraeałaan do Sącza z mpełnie in
nymi wrażeniami: z pocziudem, że po
znałam piękną. choć trud•ną i gor�ką, 
sprawę walki o człowieczeństwo i ws1pa
niałych ludzi, 'którzy si,ę tej sprawie 
poświęcili. 

W Kobylance znajduje się Zakład dla 
dzieci-inwalidów poszkodowanych bo
daj najbardziej okrrurtnie, bo umysłowo. 
Choć - o, paradoksie! - okrucieństwo 
to najmniej odczuwają one same. Te 
dzieci . nie są świadome swego kalec
twa. Zadbane, otoczone troską i miłoś
cią, są -zadowolone z życia. o ile w ogó
le potrafią zadowolenie odcz.uwać na 
ludzką miarę; na .ogól nie są zdolne do 
wartościowania. Oficjailnie zaszerego
wane do .grupy upośledzonych w stop
niu ,łumiarkowanym" i „znacimj'lin", 
rzadko -osiągają 1poziom rozwoju dziec
ka ,kilkuletniego - na ogół przedszlko
lak ze starszej grupy to przy nich ge
niusz, choć wychowankowie Kobyla1n
ki liczą sobie i po 18-20 lat. W dodat, 
ku ich rozwój przebiega nierównomier
nie. Są jednak istotami lud�kimi, iżYją. 
są przez kogoś kochane, są często ko
muś zwyczaj,nie 1potrzebne - i itrzeba 
uczynić wszystko, by ja'k najlepiej 
przysposobi"ć je do, chotby względnej, 
samodzielności. 

Zakład w Kobylance to tak zwana 
•• s�koła życia". Pierwsza utworzona w 

województwie nowosądeckim; wkrótce 
po il"eformie admi1nistracyjnej, }uż w 
1976 roku. W ogóle w Polsce zakłady 
takie zaczęły powstawać dopiero ;przed' 
niespe!na dwudziestoma laty, niejedno
krotnie tworzono jedynie odrębne kla
sy w "noffllalnych" .s21kołach, ale raczej 
tylko dla dzieci o wyŻLSzym ilorazie in
teligencji, z.dolnych do pełnej samo
dzie1ności, do opanowania wiedzy z ,za
kresu szkoły podstawowej oraz umie
jętności zawodowych. Pedagodzy twier
dzą, że z czasem (Około 24-25 ,roku ży
cia) zacierają się różnice i młodzież 
lekko upośledzona wtapia 9.ię w środo-

DUNAJEC 

Elżbieta Glinka 

Szkol 
wisko. Inaczej jednak przedstawia się 
spra·wa dzieci takich, jak te w Koby
lance. Tu .rzeczywiście trzeba uczyć ży
cia: podstawowych czynności fizjologi
cz;ny,Clh, rozumienia podstawowych po
jęć, ,reagoWania na polecenia, a jeśli ,się 
da - mowy, piJSma i najprostszych 
prac porządkowych lub zawodowych. 
Te dzieci - teoretyczmie - ISą w stanie 
opanować do 200 słów w ,mowie i piś
mie, ale tylko w wyniku wytęż,onej 
pracy indywidualnej z nimi. Praktycz
nie 'Sukcesem jest już często wyucze
nie podpisu, adresu. 

Nauka w Zakładzie jest dziel,ma na 
trzy poziomy (nie 1klasy), w których 
podstawowymi "pnedmiota,mi" są: sa
moobsługa (a więc UJmiejętność umyda' 
się, ubrania, sprzątnięcia, przygotowa
nia najprostszego posiłku), zaradność 
wiążąca się ściśle z samoob.sługą, ale 
wymagająca już pewnej, nazwijmy td 
tak w hraku innego słowa, inteligencji, 
oraz wychowanie muzyczne i rytmika, 
jakże jed:nark inne niż w zwyikłej siko
le. Pr,zysposobienie do pracy, zajęcia 
praktyczno-techniczne, gotowanie, pod
stawowe prace ll"D1nicze - to formy 
przystooowania tych ludzi do życia w 
społeczeństwie, znalezienia j,m miejsca 
w życ1u, choćby .namiastki przydatności 
społecznej i choćby ... na okres !kiedy 
jeszcze nie nastąpi reg.res w ich rozwo
ju, spowodowany ,chorobą. Prowadzi 
się też systematyczne, uporczywe, za
jęcia służące rozwinięciu ich sprawno
ści ruchowej, oddechowej, ćwiczenia 
logopedyczme. W formie pół-o:abawy, z 
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ogromną cierpliwością, stosując częste 
prze.rwy w zajęciach i zrnia·ny rnetod, 
bo wychowankowie Zakładu bardzo 
szybko się męcz.ą, wpaja się im to 
wszystko, co tylko są z.dolne przyswoić. 

z jaką troską, poświęceniem, a zara
zem !Swobodą i naturalnością pracują 
wychowawcy! Tu nie ma ani jednego· 
nauczyciela „z przypadku" - bo jedy
nie autentyczny pedagog, pedagog z po
wołania, może poświęcić się pracy W 
zakładzie takim jaik Kobylanka. Wszy
scy - od dyn!ktora JANA HALUCHA 
poczynając, a na woźnych i kuchar
kach kończąc, dają z siebie dzie-ciom 
wszystko co najcenniejsze. Rozmawia
łam z niektórymi z ikobylańs'kich wy
chowaweów. BARBARA i KRZYSZ, 
TOF LIPCZYŃSCY, RYSZARD GLIS
TA, ZDZISŁAW WYRZYKOWSKI i in
ni ini-e robią z siebie bohaterów, choć 
nie tają trudności, z jakimi wciąż się 
borykają. Ale - ,rzecz znamienna -
trudności widzą nie w ,pracy z mło
dzieżą, a w ·rozwiązywaniu problemów 
typu admililistracyjnego. Męczy ich,nie 
upośledzenie dzieci, a ciasnota w sa
lach, brak pracowni przysposobienia 
zawodowego i pomocy szkolnych, brak 
sali gi•mnastycznej, rekreacyjnej, na
wet brak 1Sprawnego samochodu. Nie 
ma Zakład kłopotu ze 'l)nalezieniem lu
dzi chętnych do pracy - ale jak 
przełamać ,przepisy .i niemoc, jak uzy
skać etat lekarza, dentysty, a choćby 
zweryfikować zakres obowiązków pie
lęgniarki? Co zrobić, żeby z.atrudnif 
więcej tzw. sił pomocniczych, co po-

Tak malują swoje mamy dzieci z Młodzieżowego Domu Kultury w Nowym Sqczu 
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zwoliloby na odciążenie pedagogów od 
prac porządkowych, a tym samym lep
sze wykorzystanie ich umiejętności za
wodowych? Co wreszcie uobić, by u
zyskać jesz-cze kilka, kilkanaście miejsC' 
dla wychowanków, bo w kuratorium 
Jeżą dziesiątki podań? Sama byłam 
świadkiem, jak dyrektor, kierownik in

ternatu i przybyła z Sącza BARBAR� 
PAWLIK - wizytator metodyki Kura
torium Oświaty i Wychcwania łamalf 
sobie głowy nad 1problemem nie do roz ... 
wiązania: jak zatrzymać wszystkicH 
wychowanków, którym jest to potrze
bne, a jednocześnie przyjąć nowych? 

Co będzie z tymi, którzy odejdą do 
rodzinnych domów albo - co gorsza -
tych domów nie mają? Co zrobić, ab:, 
nie zapomnieli, czego się z takim tru
dem nauczyli? Ogromnie mało jest mo
żliwości zatrudnienia ich choćby w ra
mach pracy chałupniczej w spółdzieJ, 
czości iinwalidzikiej; niemal nie ma w 
województwie -Oddziałów tzw. pracy 
chronionej dla najbardziej upośledzo ... 
nych, z.dolnych do wykonywania prac 
najprostszy<:h, nisko płatnych. Nieste
ty, ciągle 'brak nam ludzi takich jak 
prezes gorlickiej sipółdzieLni inwalidz.: 
kiej, LUDWIK OSIŃSKI, i jego zastęp
ca do 51praw rehabilitacji, KRYSTYNA 
JANIK, którzy podjęli ·ryzyko zatrud
nienia wychowanków Zakładu w Ko
bylance, stworzenia tej młodzieży wa
runków przyuczenia do pracy. 

Dzieci i młodzież z Zakładu czują 
troskę swych nauczycieli, odwdzięczają 
się serdecznością i przywiązaniem. Są 
łaEe na pochwałę, na pieszczotę, u

śmiech. Tego im nikt nie odmawia. 
Ale wychowawcy nie mogą pozbyć się 
natrętnych myśli: co dalej? Co się ..ta
nie z ,tymi młodymi ludźmi, gdy opu
szczą· Zakład? Jest to problem ogrom• 
nej wagi i nie Tozwiąże go praca z ro
drimami, służąca przygotowaniu ich do 
dalszego czuwania nad ut,rzymaniem o
siągniętej przez dziecko sprawności fi
zy.:z.nej i umysłowej. Tu Jest ,niezbędne 
kompleksowe wsp6łdzialanle władz o„ 
światowych, administracyjnych, spół• 
dzielczości tnwalidz:kiej. 

Bo - j�k powiedział jeden z 'koby
lań�<ich pe<lagogów - nad tymi dzieć
mi nje należy się litować. Im łrzeba 
pomóc. 

Repr, STANISŁAW SMIERCIAK 
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2 marca 1940 r. odbyło sic; w War-• 
szawie pierwsze posiedzenie „Komisji 
Obrony Rzeszy•·, utworzonej dla „bez
względnej likwidacji ws.:elkich obja
wów buntu i oporu ze strony ludności 

okupowan1/ch terenów". Na naradzie, 
której przewodniczył Hans Frank, umó
wiono sprawę walki z polskimi rucha
mi wolnu�ciowymi i ustalono, ze prze
de wszystkim należy permanentnie li
kwidować inteligencję, jako motor 
wszelkich ewentualnych poczynali. o an
tyhitle.r'owskiun charakterze. 

Pierwszą konsekwencją wspomnic1nej 
narady było przeprowadzenie od maJa 
do lipca 1940 r. wielkiej akcji ek�ter
minacyjnej noszącej 9ficjalno:1 nazwę 
0Ausserordentliche Befriedungsaktion ", 
a określanej skrótem „A-B". Na terenie 
dystryktu krakowskiego akc;ją tą kie
rowa! SS Sturmbannfiihrer, dr Ludwig 
Hahn. W sumie, w skali ogólnokrajo
wej akcJa A-B pochłonęła kilka tysięcy 
osOb, pochodzących z czołówki społe
czno-politycznej narodu, aresztowanych 
według list sporządzonych w latach 
międzywojennych przez buszujących w 
Polsce agentów V kolumny. 

Wzdłuż południowego pogranicza ak
cja A-B przebiegała nieco inn:ym try
bem niż w głc:bi kraju. Tu zemsta wro
ga skoncentrowała się przede wszyst
kim na uchodźcach aresztowanych. w 
momencie przekraczania granicy. 

Jak już wspomniano, akcja A-B mia
la z góry określoną nazwę. Ale super 
sadysta, jakim był szef sądeckiego Ge
stapo, Heinrich Hamann, musiał i w 
tym wypadku popisać się swoją „in
dywidualnością'\ nadając Jej własny 
kryptonim: Generalsnamenstag - ,,I
mieniny Generała" ... 

Wiadomość o planowanych „Imieni
nach" dostarczył podziemiu tłumacz 
Gestapo, zaprzysiężony członek Zw1ąz
ku Cz; nu Zbrojnego (ZCZ) -- Edmund 
Hoppe. Było to w piątek, 21 czerwca, 

Lucjan Tumidajewicz 
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na zapleczu Baru Hanka, przy ul. Ja
giellońskiej 50 (dziś sklep tekst;lny), 
gdzie mieściła się sądecka kwatera 
Komendy Podgórskiego Okręgu zez. 
Wręczyłem wlasnie szefowi Komendy, 
Anto.niemu Gryzina Lasek pocxtę od mo
jego dysponenta konspiracyjnego, ma· 
jara Antoniego Staraka, prowadzącego 
z ramienia Z\VZ pertraktacje z Laską 
na temat połączenia obydwu orgamza
cji - gd) do pokoju wpadł Hoppe. 

- Panowie - zaeząl roztrzęsionym 
głosem - przynoszę wieści bardzo ·złe! 
Hamann szykuje wielkq „rozwałkę", 
którą ochrzczono w gestapo drwiącym 
mianem „Imieniny Generała". Mord 
ma być wykonany 27 czerwca, jako od
wet za przemówienie generała Sikor
skiego wygłoszone 25 kwietnia w pary
skim radiu oraz za udział żolnierzii 
polskich w kampantt norweskiej i fran
cuskiej. Z tec;o też powodu maJq 
śmierć ponieść wszyscy przebywający 
w więzieniu. uchodź.cy, aresztowani w 
drodze na Zachód... Pójdzie około stu 
ludzi. W tym conajmniej polowa io o
fiary zdrady agenta gestapo Adama 
Chadalskiego, który zdołał wkręcić sic; 
w szeregi podziemia przerzutowego jako 
przewodnik przez granicę ... 

,,IMIENINY .· 

Relacje Hoppego potwierdziły gryp
sy przesłane z więzienia przez Kazi
mierza Sichrawę z Nowego Sącza i 
Zbigniewa Langera ze Zbyszyc, którzy 
przy pomocy strażników więziennych, 
Ficowicza i Szasta, za pośrednictwem 
sióstr, Janiny i Józefy Stefaniszyn, 
przekazali na miasto bliższe dane na 
temat zamierzonej masakry, poda' 
nawet ilY'ienne zestawy skazanych na 
śmierć. 

Według ·relacji Langera - który miał 
szczę.Sc:ie wyjść cało z oskarżenia o po
siadanie radia i brom - selekcja wię
źniów została przeprowadzona pod ko
niec ma•ja. Część skazaną na obóz -
wysłano do Tarnowa, skąd 14 'czerwca 
wywiez.iono ich do Oświęcimia. Prze-

znaczonych na „Imieniny Generała" o
sadzono w odrębnej części więzienia i 
otoczono wzmocnioną strazą, której 
trzon sto.nowil oddział Schutzpolizei z 
Salzburga. 

Gdzieś na początku Ili dekady czer
wca odbył się „sąd", a raczej ponura. 
parodia tego, co pod mianem sądu. 
zwykliśmy rozumieć. Więźniów defi
lujących przez salę, w któreJ siedział 
komplet sędziowski złożony z gestapo
wców i żandarmów, zapytywano tylko 
o personalia. Jeden z gestapowców od
fajkowywał w gotowej liście nazwiska 
skazańców i na tym ceremonia „sądu'' 
się zakończyła. 

Następnego dnia Hamann z Gort{ą 
przeszli przez cele skazańców, przy 
czym Hamann odczytywał wyroki, a 
Gorka tłumaczył ich treść na język pol
ski. Sentencja wyroku brzmiała: .,Za 
zbrodnię zdrady stanu obywatel taici a 
taki został skazany na karę śmierci 
przez rozstrzelanie ... " 

Więźniowie przyjęli wyrok spokoj.1ie 
i z godnością. Tylko w celi nr 14, jeden 
ze skazanych, prawnik znający język 
niemiecki, próbował - chyba dla :sa
mej przekory - przekonc1ć Hamaur.c1, 
że oskarżenie o zbrodni{! stanu jest w 
tym wypadku absurdem, ponieważ 
więźniowie są obywatelami polskimi i 
jako tacy zamierzali udać się za gra-

nicę, aby spełnić swój obowiązek w."1}
ki o wolność Ojczyzny. Tak, jakby to 
uczynił w analogicznej sytuacji kazdy 
uczciwy Niemiec ... 

Re,plikę prawrnika zbył Hamann 
krótko i węzłowato: Halte maul! 
Polski nie ma i Polaków też nie bę

. dzie!!! 
Poniewaz wśród sk;azanych było kil

ka osób posiadających nazwisk« o 
brzmieniu niemieckim, względnie uro
dzonych w Niemczech - dano im szan
sę: - Podpiszcie volkslistę, zo·staniec,e 
zwolnieni! 

Z oferty skorzysta! tylko Maks 'Ne
ber - Polak niemieckiego pochodzenia, 
z Poznania. Natomiast brat jego, ofi
cer marynarki handlowej, Joachim "Ne
ber - wolał śmierć niż zdradt::. Podob
nie postąpił uczei1 gimnazjalny Erich 
Utz z Lodzi oraz Józef Cieślak, syn Po
laka i Niemki, urodzony w Mannhe.i.m, 
którego wybuch wojny zastał u rodzrny 
w Polsce. 

O końcowej fazie tego największego 
w dziejach martyrologii sądeckiej ,no:
du - opowiada kurier ze szlaku Ne
wy Sącz - Budapeszt, Franciszek �tu
siał z Piwniczej, który aresztowany na 
Słowacji 13 czerwca i wydany Niem
com, przebywał właSnie w sądeckim 
więzieniu. 

,, ... 26 czerwca, 1V godzina.eh popoi.11d-

Bitwa pod Gorlicami 

minut zostaliśmy celnie ostrzelani przez ich artyle
rię, nasi dowódcy dali sobie spokój z ćwiczeniami. 
Wtedy po raz pierwszy zobaczyłem zabitych i ran
nych. 

Kiedy przeszliśmy do pierwszej linii w Mszance. 
nie pamiętam dokładnie. Nocą zluzowaliśmy tam 
węgierskich honwedów. Jeżeli dotąd z jedzeniem 
było krucho, to tu już panował głód. Pamiętam noc
ne wyprawy na ziemniaczysko, do ruin ku:czmy, 
skąd wygrzebałem parę ziemniaków. W lepszej sy
tuacji była obsługa koni. mieli przynajmniej niera
finowany cukier z obToku. 

z I wojny światowej na Magurze Malastowskiej Fot. MIECZYSŁAW STASZEWSKI 

Kiedy pociąg jadący ze Stróż do Jasła osiągnie 
wzniesienie na przystanku Szalowa, w odległości 
kilku kilometrów na północny wschód horyzont 
zamknie zalesione wzniesienie zwane Pustkami U 
stóp tego stromego stoku rozłożyła się zamoina, 
kulturalna wieś Łużna - siedziba gm{ny. Wzgórze, 
oznaczone w sztabowych mapach mocarstw waJ
czącyc:� na v.:sc�odnim froncie europejskim I woj
ny światoweJ liczbą 449, stanowiło ważny klucz 
rosy_jskiej obrony odcinka frontu od Wisły po Ma. 
łastow. Krwawa ofensywa majowa wojsk austriac
ko-w�gierskich, wsparta utworzoną specjalnie do 
tego celu 11 armią niemiec:ką, miała przełamać 
front na odcinku 35 kilometrów. Centrum natarcia 
stanowiły Gorlice i najbliższe okolke miasta. W 
�kładzie t�z�ch armii austriackich znalazła się tak
z: 12 dyw1z�a, a w niej dwa pułki złożone wyłącz
me z Polakow: 56 p.p. z Wadowic, 100 p.p. z Cie
szyna oraz po jednym batalionie 57 p.p. z Tarno
wa 1 20 p.p. z Nowego Sącza. 

- Jest pan jedynym człowiekiem na tym tere
nw. !cMry uczestniczył w bitwie pod Gorlicami. 

. !a�,. a�e jak mnie pan tu znalazł? Tamtymi la
t11 J1L'Z sre ntkt ni,, rn t ere.•m,jr• .' 

Pan FRANCISZEK KORDYL urodził się 85 lat 
temu w Gliniku MariampoJskim. Obłożony książ
kami i gazetami, a także osobistymi pamiątkami 
z tamtych lat, rozpoczyna swoją opowieść. 

- Wezwali nas do poboru dwunastego września 
1914 roku. Wieczorem wyjechaliśmy pociągiem do 
Cieszyna. W Cieszynie staliśmy krótko, w jakie'i.i 
szk?le. Stamtąd zawieźli na.ę do północnych CzeCh, 
gdzie sformowano nasz dziesiąty batalion i zaczęły 
�ię ćwiczenia. Starszy mój brat wojował już wtedy 
Jako artylerzysta gór.ęki na froncie włoskim. Ja zo
stałem przydzielony do obsługi karabinu maszyno
wego. 

Na Jtont wyruszyliśmy drugiego marca. Przez Cha� 
bówkę i Nowy Sqcz do Grybowa, a stamtąd już 
w szyku marszowym dalej. W Bystrzycy zastaliś
my przygotowane baraki i pomieszczenia dla koni. 
Kolo kościoła w Szymbarku żołnierze bili betono
�e fundamenty pod haubicę 305 mm, z której -
Jak się po wojnie dowiedziałem - Austriacy znisz
czyli wiele gorlickich budynków i kościół. O kilka 
kilometrów na północ za górą przebiegał front, ale 
nas zaraz wyprowadzili na ćwiczenia. Jak nad na
mi pojawił .�ię rosyjski samolot, a za dwadzieścia 

Swięta Wielkanocne zbiegły się wtedy z prawosła
wnymi. Było dwudniowe zawieszenie broni. Ro.ęja
nie pięknie śpiewali - dobrze ich slyszeli.�my. Jak 
myśmy zaczęli śpiewać, zaczęli strzelać, ale to było 
jakieś nieporozumienie. Nasi oficerowie poszli do ich 
okopów, tamci pokazali im wszystko. Wrócili po
tem z jednym rosyjskim oficerem, ale do naszych 
stanowisk go nie wpuścili. Miał pretensje. Mówił 
po polsku. dobrze słyszałem. 

W nocy z pierwszego na drugiego maja podcią
gnęliśmy stanowisko naszego karabinu maszynowe
go pod samą szosę w l..użnej. Po drugiej stronie byli 
już Rosjanie. Strżelać zaczęliśmy o piątej. O szóstej 
zaczął się huraganowy ogień aTtyleTyjski. To by,lo 
piekło. Czułem się jak w łódce na pełnym morzu, 
bo Rosjanie odpowiadali może rzadziej, ale bili cel
nie w naszą pierwszą linię. Po czterech godzinach 
nasza artyleria przeniosła ogień na dalsze p0zycje 
rosyjskie. Wtedy poszliśmy do ataku, linie rosyjskie 
były jak na dłoni. 

Ze szturmu na Pustki pamiętam, jak akurat przed 
nas wyszła grupa rosyjskich żołnierzy, było ich po
nad stu - przecięli zasieki z drutu kolczastego i od
dali się w niewolę. Oni walczyli tu niechętnie, mo
że to zresztą byli także Polacy ,ępod rosyjskiego za
boru? Na Pustkach była walka na bagnety, stTa
szne żniwo artylerii i miotaczy min. Widziałem w 
okopie żołnierza bez głowy trzymającego karabin. 
Szczątki ludzkie zwisajq.ce z gałęzi. Na szczycie gó
ry byliśmy o godzinie dwunastej. Pod wieczór osią
gnęliśmy Moszczenicę. 

Franciszek Kordy! choć do domu miał w prostej 
linii kilka kilometrów, nie zobaczył się z rodziną. 
Z batalionem nowosądeckich „cwancygierów" prze
szedł przez Biecz, Jasło, Krosno, Jarosław na przed
pola Chełma Lubelskiego. Pamięta wiele mocnych 
epizodów tamtego marszu, szczególnie w dzień 2 lip
ca, kiedy przekroczył zaborczą granicę austriacko
rosyjską. 17 lipca został ciężko ranny w ramię. Po
tem wielomiesięczna tułaczka po szpitalach, wysił
ki lekarzy o utrzymanie jego kończyny, wreszcie 
praca w warsztatach kolejowych na Węgrzech do 
końca wojny. 

A potem Rafineria Nałty w rodzinnym Gliniku, 
Franciszek Kordyl, kotlarz najwyższej klasy, dłu
goletni radny, odchodził na emeryturę w 1960 r. 

- Niedaleko od mojego domu na największym 
tutejszym cmentarzu wojennym w Sękowej leży 
12�6 żołnierzy, na Pustkach tylko o pięciu mntej, · na 

Gorze Cmentarnej, którą też widać z moich okien 
- ponad 800. Wszystkich pochowano w zaborczych 
mundurach. A ilu wŚ1'ód nich Polaków? 
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11iowych, wywołano z cel 30. więźniów, 
załadowano na samochód i pawieztono 
w kierunku Lima nowej. Kilka kilome
tTów za miastem, w Trzetrzewinie, 
obok leśnej dróżki, samochód się za
trzymał. Spędzono nas z wozu, dano �o
paty i pognano w glqb lasu. -Tu, na ma
łych polankach, Jeden z gestapowców
odmierzył krokami trzy duże prostoką
ty t kazał kopat. Inni stah dookoła, z 
bronią gotowq do strzału.

ców różnych miejscowości ziemi sądec-
kiej ,  aresztowanych za posiadanie bro
ni lub radia, względnie za inne prze
stępstwa. 

Byto to - kończy Musiał - najtrud
niejsze z wielu moich przeżyć. Miałem 
przecież absolutną pew ność, że 1,copię 
grób dla siebie. Poruszałem sztywnie
jącymi ze zgrozy rękami 3ak manekPt, 
wyczekując napiętymi do kresu wy
trzymałości nerwami, kiedy padną 
strzały". 

Podobne egzekucje odbyły się 5 lip\!a 
na wzgórzu „Gruszka", koło Tarnawy, 
gdzie sanockie gestapo zamordowaJo 
1 1 8  więźniów, i 6 lipca w lesie .,Sie
klówka", na skraju wsi Warzyce, gdzie 
jasielscy oprawcy . rozstrzelali 87 osób. 
W obydwu wypadkach byli to niemal 
sami uchodźcy - inteligencja wojsko
wa i cywilna. 

Ałe Musiałowi sądzone było przt!Ż.VĆ 
więzienie i pięć lat  obozu. Mogiły prz:: 
znaczone były na. .  , , Imieniny Genera
ła". Rankiem następnego dnia przywie
ziono tu w trzech partiach 93 więżniów 
i zamordowano, strzelając na oślep z 
broni maszynowej. 

W końcu dwie uwagi pod adresem 
ZBoWiD oraz Rady Ochrony Pomni
ków Walki i Męczeństwa. Po wloką
cych się latami sporach i dyskusjac'l, 
miejsce trzetrzewińskiej kaźni zostało 
uporządkowane i upamiętnione w naj
bardziej godny sposób. Niepotrzebnie 
tylko wypaprał ktoś granitowy obelisk 
zielonym lakierem, niszcząc surowe 
piękno kamienia. 

Wśród ofiar znalazło się: 76 uchodż
c:ów pochodzących niemal ze wszyst
kich większych miast w Polsce, orga
nizatorzy komórki przerzutowej w Bie
gonicach - por. Stanisław Pajor i Jr
fil. Władysław Witowski, 5 harcerLy, 
członków „Białego Orla" i 10  mieszka!l-

I .sprawa druga : na jednym z Krzy
żów pozostawiono starą tablicę, na któ
rej widnieje tylko 16 naz:wisk pomor
dowanych, w tym kilka błędnie zapLm
nych lub z niewłaściwymi imionami. 
Należałoby więc dać nową tablicę �od
lew lub marmur) z pełną listą ofiar, 
która znajduje się w zbiorach autora 
niniejszego artykułu i jest do wyko
rzystania w każdej chwili. 

• DAC W KOSC KLIENTOWI.
Metoda jest następująca : kiedy po
trzebujesz zatelefonować do W ar
szawy lub Krakowa - a nie znasz 
właściwego numeru - informacja 
międzymiastowa w Nowym Sączu 
odsyła cię z niczym, radząc byś po
łączył się z inlormacją w Krakowie 
czy Warszawie. Dodzwonić się tam 
z kolei nie można, więc ludzie i)om
stują, podejrzewając panienki z mię
dzymiastoweJ w Sączu o zwykle le
nistwo, bądź też zarzucają niedbal
stwo kierownictwu telekomunikacji, 
które powinno wyposażyć centra
lę w wojewódzkim !i turystycznym 
przecież mieście w kompleit ksią
żek telefonicznych. 

Być może jedni i drudzy· podej
rzliwcy są w błędzie. W tym szaleń 
stwie jest bowiem metoda: Jeśli kli
enta odeśle się po infom1ację do 
Warszawy, to ,podwojeniu ulegają 
obroty finansowe firmy w ,,usłu� 
gach". Zapłacisz najpierw za uzy„ 
skanie informacji, a następnie za 
właściwą rozmowę. Wymyśli ł  to pe
wnie jakiś genialny ekonomtlsta pro
wincjonalny, którego nie obc'hodzi 
strata społecznego czasu, dodaJtkowe 
ł)ąokowan.ie przeciąionych linii i 
wścieklo.ść klientów. Part.)llkularne 
klapki na oczach pozwalają mu wi· 
dziec jedynie la twy szmal o·siągany 
kosztem niewygody ,społeczeń·stwa. 

Wiedząc o tym wszystkim, musia
łem jednak skorzyistać ostatnio z 
pomocy sądeckiej międzymiastowej, 
Heli'kopter wiózł ciężko chorego li 
należa ło zaalarmować Odpowiednie„ 
go specjaliS'lę. Bez sl<Tupulów przed
stawiłem się więc jako dziennikarz. 
na słulżbie i poprosiłem, by pani i 

rru.ędzymiastowej zechciała w sytua
cji nie cierpiącej zwłoki sięgną� po 

�al<owską ksiątkę telefoniczną. Pa
ni nie zechciała, a także odmówiła • 
ujawnienia swego nazwiska. Ustalił 
Je dopiero naczelnik Rachel. 

Pytanie brzmi : kiedy sądecka in
formacja zacznie po ludzku praco• 
wać? Kto ukróci sprzeczną ze zdro
wym rozsądkiem praktykę odsyłania 
klientów na przeciażone numery in
formacji w dużych· miastach? DJa„ 
czego zlekceważono dotychczasową 
krytyke prasową. w tej sprawie? 
• LIST Z WARSZAWY. W teatrze
na Taryówku wyreżyserowałem wla
Sme swo;q sztukę „Karawana". Za�
praszam na premierę. Radość. z_ do
brych recenzji mqci świadomość.. że

w Sqczu rzucano mi kłody pod no
gi: wyjechać moglem tylko w ramach 
m·lopu. Pozdrawiam - Andrzej Gór· 
szczyk. 

Rozmowa z Górszczykiem po po. 
wrocie: 

- Jesteś podobno w zwarciu ze 
swoim szefem ... 

- Będę, jeśli odpowiem na ta· 
kie pytanie ! 

- Plotka niesie, że po tygodnit.
pracy w błocie i śniegu na Hali Ko„ 
n iecznej, gdzie przygotowywaleS im
prezę plenerową, powiedziano ci, żo 
każdy by chciał posiedzieć w gó
rach, a w biurze pusto. 

- Jestem instruktorem teatral ... 
nym Wojewódzkiego Ośrodka Kul
tury. Nieobecność przy biurku by
wa tu nazywana nieobecnoScią w 
pracy. W tej chwili idę do bibliote· 
ki  poszukać tekstów dla teatrzyków 
poezji. Nie wykluczone, ie po po· 
wrocie usłyszę: - Łazisz po jakichś 
bibliotekach, zamiast siedzieć na 
miejscu. 

- Czyli: zrobienie widowiska, do
skonalenie zawodowe na warszaw
skiej scenie, pisanie scenariuszy d la 
„Lacha", zbieranie tekstów - to 
Twoja prywatna sprawa? 

- Tak to wygląda. Mówi się, że
robię karierę, zamiast siedzie<': za 
biurkiem, kt6re jest naj wlaSciw3zym 
miejsc�m dla pracy. 

- Zobaczymy, co odpowie dyrek
tor Michał ?odgórny ... 

- Ależ ta rozmowa nie nadaje · się 
do druku! Chyba, że chcesz mi za
szkodzić ... 

• W IMIĘ ZDROWEGO ROZ· 
SĄDKU. Autobus typu „Lux" z Kry
nicy do Warszawy przejeżdża przez 
Nowy Sącz. Jednakże w wojewódz
kim mieście nie można zarezerwo
wać miejsca, nawet jeśli autobu;; 
wiezie powietrze zamiast pasażerów; 

Obelisk na miejscu kaźni 

Dyrekto'r sądeckiego PKS zgadza się, 
że jest to marnotrawstwo, by jeż
dzić z Sącza do Krynicy najpierw 
po bilet, a następnie po to, by za
jąć miejsce we wspomnianym auto
busie. Owszem, interweniował w 
Warszawie, ale dowiedział się, że 
obowiązuje regulamin Ministerstwa, 
który stanowi, iż pasażer może zająć 
wykupione miejsce tylko wtedy, je
śli podróżuje od przystanku począt
kowego. 

W Ministerstwie Komunikacji bar
dzo mili ludzie prywatnie zgadzają 
się ze mną, ale rozmawiać z dzienni
karzem może tylko rzecznik praso
wy Ministerstwa. Rzecznika akurat 
nie ma, więc radzą telefon do Zje· 
tlnoczenia PKS. Dzwonię. Słucham 
i uie rozumiem. Zamiast narażać się 
n::i sprostowania, że prwinaczylem, 
że nieodpowiedzialnie - pytam pi• 
semnie i o pisemną odpowiedz pro
szę: czy to prawda, że nawet ocie
mniali, którzy opłacili bilet z Kry
nicy, a wsiąść chcieli nieco dalej, 
musieli zabiegać w Warszawie o la
skawq zgodę? Czy jest pra wdq. Żl! 
to związki żawodowe nie zgadzają
su:, by kierowca „Luxa" obciążony
rozlicznymi obowiązkami brat na 

siebie i ten polegajq.cy na wpuszcze
niu pasażerów , waznym biletem
także i na dalszych przystankach? 
Jakq konstruktywną propo:ycję zli
kwidowania nonsensu, ktory służy 
wygodzię_ przewoźnika a dla pasa
żerów stanowi niedogodność, ma 
dyrektor Zjednoczenia PKS'? Od 
kiedy mo.=na będzie kupić w kasie 
w Nowym Sączu bilet do Warszawy 
l wsiąść do autobusu w stolicy re
gionu turystycznego bez odbywania 
podróży w przeciu;nym kierunku 
czyll do Krynicy?

• GROCH O SCIANĘ'! Redakcj.i 
,.Dunajca" uprzejmie przypomina o 
o b  o w i ą z k u odpowiadania na• 
krytyk�. Do tej pory nikt nie poczuł 
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się adresatem naszych wystąpień w 
następujących kwestiach: 

-· próby wypaczania sensu p,rac 
społecznych w szkołach; 

- wożenie podobnych dżemów z 
jednego końca Polski na dt'ugi; 

- celowość uruchomienia sklepu
zaopatrującego twórców ludowych 
w niezbędne dla ich pracy materia
ły; 

- koniec.z.nośc u.sprawnień w o
czyszczaniu ścieków gorlickiej R:afi-

• Herii ; 
- uproszczenie przepisów .krępu

jących organizatorów Międzynaro
dowego ... Festiwalu Folkloru Ziem 
Górskich w Zakopanem; 

- potrzeba koordynacji sobotnio
niedzielnego wypoczynku ludzi pra
cy z Nowego Sącza; 

- dostosowanie godzin otwarcia 
placówek usługowych do c zasu wol
nego Pracuj ącyc h  kobiet; 

- opracowanie konstruktywnych
propozycji dotyczących potrzeb lo
kalowych teatru „Rabcio", muzeum 
2abawki ludowej w Rabce i galerii 
malarstwa Nikifora w Krynicy; 

- uporządkoWatn.ie cmentarza w 
Zakopanem ;  

- z.lokalizowanie prywatneg,o ma
gla i pralni w budynku nowota'l"
:,;kiej spółdzielni mieszkaniowej . 

- wydanie opracowanej pięć lat 
temu monografii Muszyny i Tylicza; 

- wypłacenie nagrody laureatce 
konkursu „Piękno Ziemi Mu.'iz.yń
skicj". 

0::;tatnio postulowaliśmy ponadto 
weryfikację problemów dotyczących 
działalności kulturalnej, usług t1'y
zjerskich oraz. wywozu śmieci w 
Nowym Sączu. 

Nie od Tazu Kraków zbudowano: 
nie wszystko da się od ręki załatwić. 
Ale dobry obyczaj - i obowiązu
jące przepisy! - nakazują w każ
dym przypadku udzielić odpowiedzi 
prasiC', która jest elementem skła
dowym naszego , systemu demokracj i  
socjal istyc znej. Prosimy zatem O
bywatela Wojewodę o pomoc w po„ 
bullzeniu właSCiwych ludzi do reak
eji, ktore są niezbędne dla uormat� 
Uego funkcjonowania życia publicz· 
nego. 
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N 
iemal równo 100 lat temu., 
w 1879 rdk-u, Thomas Alva 
Edison skonstruował żarówkę 
elekrt.ryczną, zapowiadając re
wolucję system,u · oświetlenia 
lad7iki.ch domostw i osiedli. 

Dwadzieścia sześć lat wcześniej prze
Wll"otem w dziedziinie ilwni.nacji stała 
się lanw,a naftowa Ignacego Lukasie
wicza. U schyłku lait siedemdtz.iesią
ty.ch XX stulecia nie raz i nie dwa 
wy111alazek Eldisona stawał się zgoła 
bezużytecz.ny. Tym sposobem do łask 
powrócił aparait, z.montowany wspól
nym wysiłkiem fa·r.maceuty Lukasie
wicza i mistrza blacharskiego Brat
kowslciego ze Lwowa, sprzęt tak za
pomhiany, że dziś od biedy moi.na by 
mu przy,lepić etyU<ietkę ry111kowej no
wości. 

Z przekazów o życiu Ignacego Łuka
siewicza i jego dziele \viadomo, iż był 
najmłodszym z pięciorga dzieci dzier
żawcy podtarnowskiego folwarku Za
duszndki. Urodzony .23 marca 1822 roku 
przerwa! swą edukację po czwartej 
klasie gimnazjum, do którego uczęszczał 
w Rzeszowie. Ojca przycisnęła bieda -
Ignacy poszedł więc na naukę do far
maceuty w Łańcucie, gdzie dość s,yb
ko - dzięki swym zdolnościom - zo
stał aptekarskim pomocnikiem. Potem 
była apteka Hiibla w Rzeszowie, gdzie 
w czasie wolnym od kręcenia pigułek 
i mieszania mikstur oddawał się kon
spiracyjnej działalności patriotycznej w 
kręgach miejscowej młodzieży. By! jed
nym ze wspólpracowlllików Edwarda 
Dembowskiego, brał udział w przygoto
waniu spisku, mającego na eelu - na 
wieść o wybuchu powstania - rozbro
jenie miejscow� garnizonu austriac
kiego. Plan .zamachu przygotowany zgo
ła po amatorsku, został rozszyfrowany 
przez policję, zaś sam ł.ukasiewicz w 
lutym 1846 roku trafi! do aresztu śled
czego, gd:oie pr,:esiedz.iał dwa lata. Wy
szedł z opresji częściowo cbronną ręką: 
zwolniony z braku dowodów, niemniej 
oddany pod stały nadzór policyjny i 
wysiany na przymusowy pobyt we Lwo
wie. 

Ten romantyczny, młodzieńczy zryw 
zaważy na późniejszych losach wyna
lazcy. Jeszcze dwa razy będzie mu dane 
zapoznać się z austriackim wi1�zieniem, 
łl oba epizody mają związek z pracą, 
której się bez reszty poświęcił. Po raz 
pierwszy - gdy w jego lwowskim mie
szkaruu eksplodował prototyp lampy 
naftowej, a uczulona na punkcie Łu
kasiewucza policja ookarżyla go o pro
dukcję bomb dla anarchistycznych ce
lów. Po raz drugi - podczas studiów 
w Krakowie, gdy pobierając próbki wo
dy dla swoich doświadczeń, został 
po:jmany przez żandarmów pod zarzu
tem zatruwania studzien w celu zgła
dzenia miejscowego c. k. garnizonu. 
Oba oskarżenia okazały się wystarcza
jąco bzdurne, by sprawy zakończyły się 
szybkim uwolnieniem eksperymentato
ra i kompromitacją policji. 

W
róćmy jednak do czasów lwow
skiej apteki Franciszka Mikolas
cha, gdzie zrodz.ił się wynalazek. 

O odkryciu - jak glooi anegdota - za
decydował przypadek: Żyd-arendarz 
spod Borysławia przywiózł do apteki 

eł>utelkę żółtej cieczy, będącej produk
tem podgrzewania oleju skalnego, wy
stępującego tu w postaci mazisty.eh ka
łuż i bajorek. Jehowita ćw w.st.a.nawiał 
się nad możliwością pędzenia z owego 
płynu gorzałki; odjechał rozczarowany 
inie zdając sobie z.a.pewne sprawy, iż 
przyczynił się walnie do odkrycia 
ogromnej wagi. O właściwościach żół
tego płynu Łukasiewicz miał się okazję 
przekonać na własnej skórze, gdy przez 
pomyłkę wlał go do rozpalonego olej
nego kaganka ... 

Od tego momentu młodego farmaceu
tę pochlal!liają bez reszty badania nad 
właściwościami oleju skalnego, jego 
destylacją i zastosowaniem dla celów 
oświetlenia. Niedoskonałe jeszcze pali
wo, niedokładnie oczyszczone z lekko.eh 
frakcji, powodaje eksplozję prototypu 
lampy i wspomniane już policyjne re
t)resje. Zwolniony z więzienia Lukasie
wicz. wyjeżdża do Krakcwa, raz.poczy
na studia farmaceutyczne. Ma okaz.ję 
poznać równocześnie wybitnego pol
ski.ego geologa, profesora Wszechnicy 
Jagiellońskiej Ludwika Zeuschnera. 
Jego wykłady, a także dostępne w 
uczelni prace chemika, krakowianina 
Filipa Waltera., przebywającego na emi
gracji w Paryżu, a zajmującego się 
właśnie badaniami nad olejem skalnym 
i jego destylacją - wzbogacają ogrom
nie wiedzę młodego wynalazcy. 

Z Krakowa - via Wiedeń, gdzie zdo
bywa dyplom magistra :farmacji - po
wra(·a Lukasiewicz do Lwowa, by 
w;,.11owjć prnc;f' nad �woim wynalaz-

DUNAJEC 

kiem, teraz już w oparciu o naukowe 
metody. I wreszcie przychodzi dzień 
sukcesu: 31 lipca 1853 roku, za ciężko 
wywalczonym u władz zezwoleniem, 
przeprowadza pierwsi.ą publiczną pró
bę swej lampy - w miejskim szpitalu. 
Wiadomość o wynalazku, przekaz.a.� na 
łamach „Gazety Lwowskiej", idzie w 
śwfat. T a pierwsz.a lampa, skonstruowana 

według pomysłu Lukasiewicza przez. 
mistrza blacharskiego Bratkowskie

go, różniła się znacz.nie od tych, za· któ
rymi dzisiaj z samozaparciem ugania
my się po sklepach. Był to miedzia
ny cylinder, z dużym otworem przykry
tym szybką z miki, przez który wYdo
bywało się światło. Lukasiewicz był 
świadom niedoskonałości aparatu; wie• 
dział również, iż chałupnicza produk
cja nigdy nie pozwoli na masowe roz
powszechnienie wynalazku. Dlatego od
stąpił bezpłatnie prawo produkcji Jarnp 
wiedeńskiej fabryce Rudolfa Dietmara. 

Krzysztof Dobosz 

domy, miesZ.kania, lecz także ulice, 
place, dworce i wagony północno-au
striackiej kolei. Wzmaga się popyt na 
inne produkty naftowe - kolej domaga 
się smarów uzyskanych w procesie 
destylacji ropy, a świetnie zdających 
egzamin w lokomotywach i wagonach. 

N ie wiadomo, czy prcfesor chemii 
w Yale - Benjamin Silliman 
skonstruował swoją lampę nafto

wą inspirowany rewelacjami, dociera
jącymi ze starego kontynentu, czy też 
szedł niezależnie tą samą drogą poszu
kiwań - dość stwierdzić, że pierwsza 
próba, udana, odbyła się w Stanach 
Zjednoczonych w 1855 roku, a więc w 
dwa lata po publicznym pokazie we 
Lwowie. Faktem jest również, że kie
dy w zacofanej Galicji lampy Łukasie
wicza świeciły coraz liczniej W domach, 
lampa Sillimana przechodz.ila jeszcze 
próby w uniwersyteckim laboratorium. 
Wynalazek, rozreklamowany w pierw
szej chwili przez prasę, dość szybko zo-
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Ł ukasiewicz. był człowiekiem wspa
niale pasującym do ideału, tak 
modnego w ostatnich dziesiątkach 

lat ubiegłego stulecia. Z niespotykanym 
rozmachem i energią drąży szyby na 
Podkarpaciu, prowadząc równocześnie 
rozległe badania geologiczne. Uleosza 
produkty własnych rafinerii, nie zała
mują go najcięższe klęski. W pożarze 
destylarni we Lwowie ginie żona Jana 
Zeha; eksplozja ściera z powierzchni 
ziemi rafinerię w Ulaszowicach - i oto 
natychmiast rzuca się w następną bu
dowę - w Bóbrce. Drąży najg!ę!:>szą 
z dotychczasowych kopalnrię, a kiedy do 
Bóbrki zjeżdża ze Stanów Ameryk•nin 
polskiego pochodzenia Adolf Jabłoński, 
przywożąc z sobą szkice stosowanych 
tam urządzeń wiertniczych - wnet 
padkarpaccy kowale wykonują wierną 
·kopię świdra. Tak w 1862 roku staje 
w Bóbrce pierwszy w Europie szyb 
wiertniczy. Polak, pionier przemysłu 
naftowego, mógł zarobić miliony. Ale 

Pasja jak płomie 
/ 

n 

Tu lampa otrzymała swój ostateczny 
kształt - i tu zaczęła się jej światowa 
kariera. 

Łukasiewicz ma teraz inne, trudne 
zadanie: uruchomić na wielką skalę 
produkcję paliwa i udoskonalić je. 
Pierwsz.a destylatornia działa już we 
Lwowie, a prowadzi ją przyjaciel wy
nalazcy - farmaceuta Jan Zeh. Drugą 
otwiera Lukasiewicz w Gorlicach, w 
wydzierżawionej na ten cel aptece. Tu 
produkuje naftę, o którą coraz natar
czywiej dopominają się wiedeńscy kup
cy - i to nattę coraz C'Zystszą, coraz 
bezpieczniejszą w użyciu. Niebawem 
gorlicka apteka staje się za mała. Trze
ba myśleć o produkcji na przemysłOwą 
skalę. W Ulaszowicach kolo .Jasła po
wstaje pierwsza rafineria, Łuk·:1si,ewicz 
wchodzi w spółkę z dziedzicarni okoJicz
nych majątków, na terenach których 
występuje olej skalny. W 1858 roku 
lampy naftowe oświecają już nie tylko 

s,tał zapomniany. Na świałto dzienne po
nownie wyszedł za sprawą przypadku. 

W 1859 roku Edwin Lawrence Drake, 
specjalrista od wierceń studni artezyj
skich, bezskutecznie szukał wody w po
siadłości pewnego pensylwańskiego 
farmera, pasiadającego liczne stado by
dła. Wreszcie dowiercił się czegoś, co 
właściciela przyprawiło o czarną roz
pacz - z otworu trysnęła brm,atna 
fontanna. Ale sam Drake skojarzył chy
ba sobie to „coś" z zapomruanym wy
nalazkiem chemika z Yale. Za grosze 
wykupił działkę, która dla celów ho
dowlanych nie przedstawiała żadnej 
wartości. Znalazł się także inny czło
wiek, dość sprytny, by wycLuć tutaj 
interes, choć zapewne niC' domyślał się 
jeszcze jaki - i kupił od farmera są
siedni kawałek nieużytku. Był to mu
zyk-obieżyświat, członek wędrow!1ej or
kiestry, grywającej po saloon-barach. 
Naz)'IWal się John Rockefeller. 

Fot. MIECZYSŁAW STASZEWSKI 

przesiąknięty ideałami pracy organicz
nej widział w nafcie nie źródło krocio
wych zysków, a na.rzędzie poprawy wa
runków życia swojego r.arodu. Chcąc 
za wszelką cenę przyczynić się do upo
wszechnienia własnych odkryci- po
dobnie jak niegdyś R. Dittmarowi lam
py, tait teraz bezpłatnie udostępnił nie
które wyniki swych badań amerykań
skiej Standard Oil Company. 

Był z krwi i kości społecznikiem. To 
on założył Towarzystwo Naftowe dla 
Opieki i Rozwoju Górnictwa., którego 
siedziba mieściła się w Gorlicach, on 
zorganizował górniczą kasę bratniej 
pomocy. 

Ignacy Lukasiewicz zmarł 7 stycznia 
1882 roku w wyniku obustronnego za
palenia płuc. Nabawi! się go kilka 
dni wcześniej, gdy w mrofny, sylwe
strowy dzień pospołu ze swymi robot
nikami usuwał awarię destylarni w 
Chorkówce ... 
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O
pinia dyreikcji Zespołu Szkól 
Sa·moohodowych w Nowym 
Sączu jest krót!ka, jednak 
jednoznaczna w swojej tre
ści. Czytamy w niej m. i.n . :  
Zbigniew N. uczęszczał o

statnio do klasy trzeciej Technikum 
Samochodowego, przy czym od polo
wy października 1979 roku zaprzestał
uczęszczać na zajęcia lekcyjne bez u
sprawiedliwienia. Mimo wielokrotn11ch
prób wyjaśnienia sprawy nie udało
się doprowadzić do spotkania z rodzi
cami i w tej sytuacji została podjęta
decyzja o skreśleniu go z listy uczniów 
z dniem 8 grudnia 1979 roku z powia
domieniem rodziców o tej zaszłości. 

W okresie swojego pobytu w szkole 
Zbigniew N. osiągał słabe wyniki nau
czania' (powtarzał drugq klasę), O!)USZ· 
czal znaczną ilość godzi.n bez u.spTa
wiedliwienia oraz sprawiał kłopoty 
w11chowawcze. Posiadał dobre waru.n
ki materialne i często d11sponowal zna
cznymi sumami pieniędzy. 

Fakt, miał ten chłopak ponadprze
ciętne warunki finansowe, miał też 
gest, którym imponował kumplom. 
Tym, otrzymującym symbolicz;ne kie
swnkowe, nie mogących po11Wolić so
bie na sza.stanie pieniędzmi. Wydawa
nie forsy przychodziło Zbys'Zkowi tym 
łatwiej, że zdobywał ją bez żadnego 
trudu. Zaiwsze mógł liczyć na hojność 
rodziców, uważających, iiż nastolatek 
powinien w miarę bezt.osk.o spędzać 
swoją młodość. W tej sytuacji chłopiec 
jak ,mógł unikał wszelkich obowiąz
ków, a kooiecz.iność uczęszczrunia do 
szkoły traktował jak przysłowiowy 
dopust boży. W k-0ńcu doszedł do 
wniosku, że przygniata go proza ży
cia, a potem postanowił szukać szczę
ścia i rpoza rodzinnym domem i poza 
rodz.innym krajem. 

Wymyślił sobie wyjazd do Republi
ki Federalnej Niemiec. Tamten niezna
ny kraj roił mu się j ako miejsce wszel
kiej szczęśliwości, bez.problemowego 
żyda i innych pociąga1ących uciech. 
Zbyszek egoistą nie był uczestnictwo 
i wojaż zaproponował swemu serdelCz
nemu kumplowi Stanisławow'i B. Ten 
ostatni propozycją ucieszył 9i� bardzo. 
a j ego radość była tym większa, iż 
znał Zbys:zka z przedsiębiorczości, z 
umiejętiności pokonywania wszelkich 
przes2ikód. 

Pierwszym prolbleme'Jn, przed roz
wiązaniem którego 'Stanął Zbyswk, był 
brak funduszy w podpowiednio duże,j 
wysokości. Młodzian w zagranicmą 
podróż wybierał llię wygodnie, bo włas
nym samochodem, k'tór�o jeszcze nie 
miał, a który zamierzał szybko kupić. 
Brakiem gotówki były uczeń techni
k um nie przejmował się 2Jbytinio, jako 
iż wiedział, że w rodzinnym domu 
przechowuje się ileś tam ksią!Żeczek 
0"2,Czędnościowych PKO z mniejszym 
i większym wkładem. Szczególnie a 
trakcyjną książeczkę polSiadała siostra 
Zbyszka - Maria N, Atrak<:)'1ną dla
tego, że opiewającą na 238.166 zł. 

Braciszek nie miał żadnego prawa 
do ro2lporz.ądz.ania wkładem siostry. 
Nie posiadał odpowiedniego pełnomoc
nictr.va, potwierdzonego z. zachowaniem 
wszystki<>h urzędowych wymogów. 
Powiedzieliśmy już jednak wcześniej, 
że Zbigniew N. należał do młodzień
ców przedsiębiorczy,ch, sprytny,ch, to 
tet w sposób sprytny p<llńanowil 
wejść w posiadanie cudzych pienię
dzy. Drogą p()6politego fałszerstwa i 
poopolitego OS"LUS!wa. 

Cala przestępcza kombinacja wyma
gała wspólników. Zbyszek ich znalazł 
bez żadnego trudu. Kiedy kumpelskie 
pertraktacje dobiegły szcz,:śliw,ie do 
końca, młodzian mógł przystąpić do 
realizacji pił!T"Wszego etapu wyludze- · 
nia pieniędzy. 

Najpierw umiejętnie podrobił pełno
mocnictwo siostry, a Potem ,IPOŻY· 
czyi" sobie dowód osobisty Marii N. 
W te nieodzowne dokumenty wypo
sażył Marysię B, - siostrę Staszka, z 
którym planował wyjazd do RFN. 
Dziewczyna ochoczo pobiegła na no„ 
wosądecką pocztę i stanęła przed je
dnym z okienek. Urzędnikowi przed
stawiła 1 1swój" dowód i „swoje" peł
nomocnictwo, mocą którego Zbigniew 
N. nabywał prawo do rozporządzania 
oszczędnościowym wkładem bez żad
nych ograniczeń. 

Urzędnik pobieżnie sprawdzi! doku
menty (nie zauważy! mistyfikacji z 
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dowodem osobistym!) i uznał, że wszy� 
siko jest w najlepszym porządku. Wy. 
ciągnął stosowny rejestr, wpisał do 
niego to, co wpisać pOYJinien., przybił 
także odpowiednie pieczęcie. W tym 
momencie Zbigniew N. stał się fa
ktycznym wspótdysponenteim rodzirmej 
mamO'Ily. 

Ciągnęły go te pieniądze. Wkrótce po 
zakończeniu operacji z wysta'wienie-m 
pełnomocnictwa, młodzian pobiegł ze 
skradzioną si-Ostrze książeczką do PKO 
, poprosił o wypłacenie 236 tys. zł. 

Janusz Hańderek 

młodzian przywykł byt do ponadprze
ciętnych pieniędzy, takiej kupy forsy 
jesocze w swoim życiu nie widział. 
Był więc bardzo szczęśliwy i pełen 
wdzięczności dla 'NSpólników. Marii B. 
odpalił tysiąc złotych za pomoc, obie
cał także założyć dolarowe konto jej 
bra4u. 

Stanisław B.  z czasem przestał emo
cjonować się zagranici.nyiin wyjazdem. 

OBIECUJACY 

BRACISZEK ... 

,,Szpilki" 

Odbyło się normalne w takiej syma
cji sprawdzenie konta Marli N., spra
wdzono także wiarygodność ;pemomoc
nictwa Zbyszka. Ta urzędnicza do• 
kladność była bardzo spóźniona. W 
rejestTa'Ch wszystko się zgadzało i nie 
było żadnych podstaw . do kwestiono
wania uprawnień pelnotnoonika. Gdy. 
by bardziej rzetelnie przyglądnięto się 
dowodowi Marii N., przedstawionemu 
wcześniej przez Marię B. oszustwo 
musiałoby zostać wykryte już na sa
mym początl<u. Jeden urzędniczy błąd 
pociągną! za sobą następne. W Ich 
konsekwencji wypłacono Zbyszkowi ró- . 
wne 236 tys. zł w banknotach tysiąc
złotowych. M;mo, te nasz obiecujący 

Zb)'Śzek sam jechać do RFN nie chciał, 
więc propozycję WSPÓlnej eskapad)' 
przed,stawil DaTiuszowi M. Darek u
cieszył się bardzo dobrymi in:tencjami 
k,umpla, a jego rad-0ść była tym wię
kisza, gdy riowiedz..iał się, że Zbyszek 
założył mu dewizowe konto. Założył 
po wcześniejszym zak�ie 400 dola
rów USA - rzecz jasna na tzw, "czar
nym ry,nku" - za które za•płaoił ró
wne 50 tys. zł. Młodzieńcy uważa ll, że 
wystarczy posiadać trochę waluty w 
banku, a,by móc nie martwić się o 
wy,stawienie i wydanie paszportu .. . 

Teraz przyózta kolej na zakup sa
mochodu. 3 stycmia 1980 roku Zbys:oek 
zasiadł wreszcie za kiero\Wlicą upra-
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gnionego wozu. Kupił go za 130 tys. 
zł. Prawdę jednak powiedziawszy to 
do transakcji doszło wcześn iej .  Nowy 
właściciel fiata z właścicielem poprzed
nim doszli jednak do wspólnego wnio
sku, iż formalnie rzecz cała zostanie 
potwierdzona w terminie później szym. 
Chodził o po prostu o to, by Zbigniew 
N. nie musiał płacić ube7łpieczenia 
PZU za rok 1979. Zaniżono także au
tenty,c:zną sumę kupna wozu. Ze 130
tysięcy do tysięcy 90, Tym razem ka
muflaż miał na celu oszukanie orga
nów finansowych, pobiera jących po
datek od umów kupna - sprzedaży 
samochodów. 

Gdy tak wszystko wspaniale i :,,god
llie z planem Zbyszka się ro-zwijało, 
niespodziewanie pojawiły się kom.pli

. kacie. W wyniku ich wdroriono śledz
two, a ,sprawcę fals rerstwa i oszustwa 
posadzono na lawie oskar:i:ooych. 

Maria N., przeglądając swoje doku
menty ze z.dziwieniem stwierdziła brak 
książeczki oszczędnościowej PKO. Bez� 
skuteczne okazało się skrupulatne · 
przesZJUkiwanie mieszkania, przegląda
nie ..szuflad i zakamarków. Pani N. 
w tej sytuacji doszła do jedynie słu
sznego wniosku: jej książeczJca zo
stała przez nieznanego $J)rawcę skra
dziona. Właścicielka 238.166 z.I pobie
gła więc do nowosądeckiego oddziału 
PKO, by tutaj zgłosić brak książeczki. 

Zawiadomienie przyjęto, nie ograni
czono się jednak tylko do tej prostej 
Cz..y,nln<>Ś<>i. Oczywiście sprawd20no kon
to Marii N. Okazało �ię, że pani N. 
posiad a tylko ... 2.166 zł. 

Maria N. tą wiadomością była za. 
skocz.ona raczej niemile. Upattie twiier
dz.iła, że pieniędzy ze swojej książe
czki nie padeajmowała, nikomu także 

nie udzielała pełnomocnictwa do roz
porządumia wkładem. PKO prowadzi 
jednak dokładną ewidencję w,,zystkioh 
operacji fiinansowych i dla tego bardw 
szybko wykryto, Mo rzeczywiście pie
niądze podjął i jakim to z.robił aposo
bem. O przestqpstwi.e za,wiadomiono 
milicję, a ta za.trzy.mała obiecującego 
młodzieńca. W tym miejscu wart.o do
dać, że Zbił!niew N. zagarną! mienie 
społeczne, jako że pieniądze ulokowa
ne w PKO tracą swój prywat,ny cha
rakter. Nie trzeba być także llbytcio 
obeznanym z obowiązującym w na
szym kraju prawem by wiedz.ieć, że 
wfaśnie społeczne mienie podlega 
szczególnej ochronie i przestępstwa 
przeciwko niemu traktuje się jako 
szczególnie gu-otne. Ta ochrona polega 
rn. in. na suTowych sankcjach karnych 
wymierzanych sprawcom z.a.boru s,po
łecuiej własności. 

Sprawa Zbi1PI1iewa N. maj<iuje tlę 
już na wokandzie Sądu Wojewódzkie
go w N owym Sącz.u. Niecod zienny w 
końcu przypadek „rodz.innej�' kradzie
ży obok elementów pr-0eesowych po
siada swój niepokojący wydźwięk wy • . 
chowawczy, Przecież be:awz.ględność 
działamia zaledwie 18-letniego chłop
ca posiadała gdzieś swoje iródlo. Ro
dzicielska krótkowzroc:oność, kupowa
nie sobie „względów" syna z.a pienią
dze, nierozliczanie młodziana z jego 
szkolnych dbowiązków... Efekty takie
go traktowania młokosa nie dały na 
siebie długo czekać. Najpierw porzu
cenie szkoły, potem poważne prze
stępstwo na<tury finansoweJ. Sąd Je
dnak -0eeoiać będzie t y I k o postę
powanie Zbigniewa N. Oceniać w ka. 
tegociach prawnych, co Jednai< wcale 
nie maczy, że w tej sprawie odpowie
dzialność moralna nie ma żadnego zna
czenia ... 

PS. By pozostać W zgodzie z faktami 
dodajmy, te Maria N. po atwłerdzenlu, 
ii aprawcą kradzleły kalątecakt l bez
prawn•c• podjęcia pieniędzy był Jej 
brat, ,twierdziła, :te nie rołcl aoble do 
PKO hdnycb praw z tytułu wypłaty 
ZblJnlewowi N. 238 tys. •I. Innymi sło
wy mówiąc, po wykryciu pnest,p1hva 
roraę braci11kowł darowała ••• 

Nowosj\decki Ma,azyn Ilu1lrowany 
,�DUNAJEC" - Jednodniówka KW 
PZPR w Nowym Sączu. Zredasowal 
·uapól: Krzyaztor Dobosz, Knyatof
Dybel. Eltbieta Glinka, Mleczy1law 
Matr as, Roman Morańda, Adam 010-
n:alek, Marian Wuilewakl. Adrea re-

• dakcJl: 33-300 Nowy Sącz, ul, Naruto
wicza 6, U piętro, telefon: ZOS·!ł, Dru
kowano w Pra1owycb Zakładach Ota·
rtc&nych RSW „PrHa-Kslątka•Buch" 
w Krakowie, B·H 



Krótka 

rozprawa 

o wielkiej

dziurze

K
iccly, dzieckiem będąc, napiera
łem się słodyczy, babunia odpo
wiadała niezmiennie: ,.O.am ci. 

kochany wnus,iu, ciastko z dziurką. 
Dziurkę teraz, a ciastko kiedy in
dziej". Taką to właśnie dziurkę, a 
raczej wielką dziurę z urzędniczego 
gnieciucha, otriymali tegoroczni u
czestnicy „Dni Kultury, Oswiaty, 
Kshiżki i Prasy". Mniejsza już o roi

dętą., bomba.styczną nazwę owe,o 

cyklu pseudoimprez; nazwę sugeru
jącą, że ksią.ika i prasa to nie kul
tura ani oświata. Przejdźmy ud razu 
do istoty sprawy. 

Dnikulturyoświatyksią.ikiiprasy (Lo 
µrzeciei jedno słowo, więc piszę je 
bez odstępÓ\\) wymyślono w picrw
�zych latal'h powojennych, kiedy to 
stara inteligencja była mocno prze
rzedzona, a nowa dopiero się two„ 
rzyła. Były to czasy likwidacji anal
fa.bety7mu, zakładania bibliotek pu
blicznych na wsi, czasy radiofoni
zowania kraju; książka zaś z trudem 
torowała sobie drogę do masoweg,, 
odbforcy. ,.Dni" stanowiły wtedy je
szcze jedną, zresztą bardzo udaną 
formę upowszechnienia kultury, by
ły prawdziwym świętem !'>Iowa dru
ko\\anego. 

Obecnie, po trzYdziestu kilku la
ta.eh, aspiracje kulturalne spoleczell
:stwa wzro.sly niepomiernie, popyt na. 
ksiąi.ki i prasę zaspokojony je!'łt w 
5>ewnej tylko części, wydawnictwa i 
drukarnie nastarczyć nie mogą, a 
ludzie psioczą. Lecz cóż, radosne dni
kulturyoś""iatyksiąi:kiiprasy organi
:towane są. jak dawniej, choC w o
czywi�ty sposób się przeżyły. Kier
masze książek sa dziś tylko sniut
nym upłynnianiem bubh: ab) zaś 
przyciągnąć ludzi na imprezę, dat 
im jakąś nadzieję, trzeba „rzuciC'' 
{jakie trafne słowo!) na kiermasz 
takie nieco książek poszukiwanych, 
�pe('jalnie od miesięcy magazynowa
nych na ten cel. Dziwna to formct. 
popularyzacji czytelnictwa. 

A inne imprezy, organizowane jak 
Pol�ka długa i szeroka z okazji nie
occnionJ·ch dnlkulturyksią:i:kiipras:y'! 
!'iie wiem, jak gdzie indziej, ale 
przypadkowo wiem, w ja.ki sposób 
�it; to odbyło w na.szym wo,iewódz
t wie. Wiem i powiem, raz kozie 
śmierć. Oti,i. była to działalność nie
mal w całości pozorna, podłączanie 
da""·no jui. zaplanowanych, zwyczaJ
nych działa.n różnych insl-)-·tucji pod 
otlpm\..·iednie ha!>.la . .,Podlą.czyc im• 
prc�ę pod hasło" to brzmi dumnie 
i nowoczc�nie, aczkolwiek nieco 
schizofrenicznie. Na przykład w Kry
nicy dnia ieKo i tego odbędiic sh; 
koncerl. Na.1:wijmy to wic;::c „Dniem 1\luL.yki" i i. głowy. Ktoś tam orga
nituje wfrczi,r autor!iki, literał K. 
„zabezpieczony" (to cytat), a więc 
mam.) jui. .,Dzień Literatury". Cu
downie, dalej! Na :,,kansenie ma. być 
jak�ś

. 
impreza. folkloryidyczna. czyll 

.,Dz1en Folkloru" z.1la.twiony. Meto
da µro�la, wykazaliśmy dzięki niej 
swą akt3-wność, wszechstronnoSl', 
�zczrre zaangażowanie. ,lak w da
wnym wierszyku: plan wykonany, 
wrO� pokonany, gmach zbudowany, 
zl"branc płony, plan w),konany i 
przcknwzony, 

Navha.lcm niniejszą rozprawkę 
vuu1. kalkt:, koJ)it: :-.d1owalem. Przy� 
(ia. mi „ie 1.<ł rok. 

,,Szp!Lki" 

Poezja nadesłana 

ALEKSANDER ZACZVŃSl<i 

Zakopane 

U lanosa w Dębnie 

O, święto Rozolijo, 
• zmortwychwstoloś w rzeźbie 

u Jonoso w Dębnie. 
On się w tobie zakochał, 
w nocy muzy go budzą, 
spoć nie doją, 
O, Rozalio! 
Swiętoś, 
Wdrzewowziętoś! 
Wiersze o tobie Jonos 
pisze: 
Rozolijo! 
Rozolijo! 
Rozolijo! 

Autosyfon, czyli 
krecia robota zdrajcy 

Cala OWd historia, brzemienna w 
doniosłe skutki, rozpocz�ła :si� wio� 
sną ubiegłego roku. Przechodziłem 
właśnie korytarzem w Muzeum Ta-
1rzańsY.im, kiedy zagadnął mnie zna
jomy, długoletni pracownik i z�slu
ż.ony działacz, magister H. 

- Czy chce pan zostać członkiem 
�odhalańskiego Towarzystwa Przy-
1acwl Nauk? - zapytał, wychodząc 
zza szafy. · · 

- Chcę. bardzo chcę - westchną
łem marząco. Komu jak komu. ale 
magistrowi H. nie umiem niczego 
odmówić. 

- TrJ mech pan da stóu:ę. 
W jednej �ekunclzic odzyskałem 

przytomność umysłu. 
- Stówy nie dam - oSwiadczy

łem z godnością, wiedziony zdro
wym mstynktem. Ale magister H 
był lepszy. 

.- To pr::ysle pan po;źnieJ - po
w1edz1ał wspaniałomyślnie. Kiwną
łem. głową, a on wręczył mi Jakiś 
P?-Pier, po czym przypiął do mej 
p1ers1 odznakę z herbem Towarzy
"twa uraz dłoń serdeczme uScisnął. 

Tak oto zostałem koncesjonowa
nym µrzyjac1elem nauki podb, .. dal1· 
"�iCJ. 

Wstyd PO\Viedzieć, ale już następ-
11�go d��a zapomniałem o całej spra
wie M1Jaly długie, złe, nienaukow�_. 
miŁ:siące, minął rok, hyrni naukow
cy Jak gdyby o mnie zapomnieli. Na
d.eszla wiosna - i oto Pan Dor�czy
c,cl przyniósł m1 upomnienie z 
PTPN, opiewające na trzysta zło
tych toch!) oraz informator tej or
ganizncJi. NiP dałem stówy, więc 
tym bardzieJ nie dam trzech, to 
�hyba µro·>te. - ale podarunek przy
Jąłem z wdzięcznym serct>m i prze
czytałem go od deski do deski. I oto 
teraz pragnę podzielić si�. z Czytel
nik..im1 .co celniejszymi fragmentami 
owego unikalnego druku. Rzecz ja
:-.na, nie mogę się powstrzyma(: od 
SW)f:h pluJawych, podłych komen
tarzy. 

Już na pierwszej sJ.ronie czytamy: 
.,Nasza nazwa ma swoją niepo

wtarzalną oryginalność, zawartą " 
słowie „Potlhalańskie". Taką odręb
uosc1ą na.zwy moie się poszczyci<' 
prócz nas tylko Zamojskie Towarzy
stwo Przyjaciół Nauk w Zamościu". 

Taką „odrębnością nazwy" moga 
się poszczycić takze Towarzystwa: 
Opolskie 1 PoZinańskie. Słownik Pol
skich Towarzystw Naukowych, Osso
lineum 1978, wymienia również Bia-

ło.stockie, Bydgoskie, Gdańs:1-de, Kar
konoskie, Kieleckie, Lubdskie, Lu
buskie, Łomżynskie

1 
Lódzkie, Ra

domskie, Szczecińskie, Płockie Ol"".U 
\Vrocławskie Towarzystwo Nauko
we. Trzeba Jednak obiektywnie 
�twierdzić, ie żadne. z tych towa
rzystw nie przyjęło w swej nazwie 
słowa „Podhalańskie". My zas -
\vprost przeciwnie. Działamy na Pod
halu

1 
a więc mamy w 1J1.azwie Pod

hale. To rzadkość w dz,isiejszych 
czasach. 

Kartkujemy dalej nieoceniony in
formator. Uwagę naszą przykuwa 
notatka pt. ,.Kolekcjoner�two etno
graficz.ne Muzeum Tatrz.at\.skicgo w 
ostatnich latach". Dowiadujemy s1<: 
tam rzeczy zdumiewających: otóż 
okazuje si<:, że Muzeum zbiera za
bytki etnograficzne bezpośredmo " 
terenie i prac, ow;1 uw-> ża za jedno 
ze swych naczelnych zadań. Ni-ech
ż.e mi będzie wolno pogratulowa{: 
owej głębokiej naukowej konstata
cji. 

Po II Walnym Zjeździe Towarzy
.stwa przyszedł czas bujnego rozkwi
tu. Zwiększono pogłowie wicepreze
sów oraz członków zarządu, dokona
no nowego podziału na sekcje, roz
szerzono teren dziala_nia. Nawet, jak 
czytamy, ,,przewidziano działalność 
na rzecz ładu i bezpieczeństwa". Ja
kiego ładu, moze w dokumentacji".' 
Czyjego bC'zpieczetistwa, moze mgr 
Antoniemu Nowakowi grozi zamach 
�tanu'.' 

W „Wiadomościach biei:ących", o
!itatniej · pozycji ,koehanegu informa
tora, dowiadujemy się, że ,,dzieje 
1\-luzeum Tatnańskiego, a zwłaszcza. 
jego początki, są wzruszają.ce", z..,s 

�kansen w Zubrzycy „jako muzeum 
na woJnym powietrzu dla regionu 
Oraw)- polskiej stanowi piękny ba
�tion kultury na południowych kre
sach naszego Państwa". Tak pi�knie 
wystylizowany tekst powin.ien sta
aowic obowiązkową lektur� dla stu
dentow etnografit. Uczcie się, mło
dzi! 

Ogarnięty szlachetnym patosem, 
r11e b�d� juz czepiać się błędów or
tograficznych, od których aż si� roi 
w reklamówce Towarzystwa oraz. 
pominę fakt, że informator, acz.kol
wiek prze2inaczony dla potomności, 
nie ma daty wydania. Koticz� ju?. 
swe wszawe, łajdackie wypociny, ży
eząc podhalanskim jajogl0wym dal
szych sukcesów na naukowej niwie. 

REKLAMA 
Rozmowa 

w kwiaciarni 

Fol. ANTONI KROH 

,.Kwiaty, jest to niedrogi pre
zent, ofiarowywany chorym i ko
bietom" - definiował przed łaty 
mistrrz Gałczyński. Spiesząc na 
spotkanie z pewną damą. posta
nowiłem więc zaopabzyć się w 
elegancką wiąchę. Wszedłem do 
kwiaciarni. 

- Proszę o trzy tulipany. 
- Nie na sprzedaż. 
- Więc gożdziki. 
- Także nie na sprzedaż. 
- W takim razie bukiecik sio-

krotek. 
- Prywatne, nie mogę sprze· 

dać 
- Cóż to za kwiaciarnia, u 

diabla? - zniecierpliwiłem Rię. 

- Lokal pełen kwia.t1iw, a nie 
sprze,tajecie niczego. 

- Bo to nie kwiaciarnia, panie 
szanowny, tylko sklep mięsny, 
Kierownlc1ka obchodzi dzisiaj 

imieniny! 


